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W Londynie ważą się losy Niemiec.
Optymizm po konferencji paryskiej

BERLIN, 21. 7. (PAT). Według in­
formacji Biura Conti, koła berlińskie za­
patrują się naogół optymistycznie na do­
tychczasowe wyniki rozmów paryskich. — 
Nikt nie oczekiwał, aby w przebiegu do­
prowadzonej tak nagle do skutku wymia­
ny zdań osiągnięta być mogła konkretna 
i ścisła umowa. Uzysikane natomiast zo­
stały wyniki, które mają znaczenie psy­
chologiczne, przygotowujące atmosferę 
dla pełnej wzajemnego zaufania wymiany 
zdań na temat całokształtu problematów 
francusko-niemieckich w zrozumieniu po- 
litycznem i gospodarczem.

PARYŻ, 21. 7. (PAT). Dzisiejszy 
„Temps66 pisze co następuje:

Wrażenie rozmów paryskich było do­
bre. Spotkanie paryskie spowodowało od­
prężenie sytuacji. Niemcy, Anglja i Ame­
ryka przekonały się, że bez działania so­
lidarnego i bez zapewnienia na dłuższy 
okres czasu bezpieczeństwa zaufania i 
kredyt tnie może się odrodzić.

PARYŻ, 21. 7. (PAT). Wczoraj' 
przedpołudniem wyjechali z Paryża do 
Londynu ministrowie francuscy.

Przy s to le  obrad
w Londynie.

P r z e m ó w i e n i e  M a c  D o n a l d a .
LONDYN, 21. 7. (PAT). Pierwsze 

posiedzenie konferencji londyńskiej roz­
poczęło się o godz. 18.30. Premjer angiel­
ski zagaił posiedzenie przemówieniem, w 
którem zobrazował kryzys gospodarczy, 
panujący na całym świecie, specjalnie 
uwzględniając stosunki ekonomiczne. — 
Mac Donald, mówiąc o długach wojen­
nych i reparacjach, zaznaczył: Wpłaty re­
pa racy jne długów wojennych w okresie 
depresji gospodarczej przedstawiają spe­
cjalne trudności, gdyż świadomość, że te 
trudbości istnieją, osłabia zaufanie inwe­
stora. Gdyby zagraniczny inwestor zacho­
wał swe normalne zaufanie do Niemiec, 
to wówczas pozycja Niemiec pozostałaby 
bezpieczna i nie mielibyśmy potrzeby 
zbierać się tu w takich warunkach. Cho­
dzi więc o przywrócenie zaufania zagrani­
cznego inwestora do Niemiec. Zagadnie­
nie to posiada stronę zarówno polityczną, 
jak i finansową. Ale nasza konferencja ma 
się zająć tylko stroną finansową.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a
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W  zw iązku  z  okólnikiem  rozesłanym  w szy ­
stk im  odsprzedaw com  d z ienn ików  zwraca się u- 
<wagę. że  w  sprawie rek lam acy i z ty tu łu  n ie r e ­
g u la rn e ' dostaw y , jak o też  w  spraw ie zam aw iań 
zw racać  się należy n ie  do Z w iązku  W ydaw ców; 
tylko do ad m in is tra c ji poszczególnych  w y d aw ­
nic tw . * .

O dsprzeda w cy dz ienn ików  m ogą zw racac s  ię 
kio Z w iązku  W ydaw ców  w spraw ach  n a tu ry  ogó l­
n e ' J a k  przeszkody  w  dostarczan iu  g a z e t p rzez  
ko le i i pocztę , u tru d n ian ie  sp rzedaży  itd. 
p rzyczem  n a leży  p rzy toczyć konkretnie fak ty , 
m ogące służyć za podstaw ę do in te rw en c ji.

Z w ią ze k  W ydaw ców  dzień , i wosk 
—o —

sunął
Następnie premjer Mac Donald' wy-

dwie alternatywy,
jako zadania obecnej konferencji:

1) to znalezienie środków na udziele­
nie nowych pożyczek lub kredytów dla 
Niemiec. Nad tą sprawą raczono w Pa­
ryżu. Poinformowano mnie jednak, że ist­
nieją trudbości, które trzebaby było po­
konać, zanim jakakolwiek pożyczka mo­
głaby na tutejszym rynku być uzyskana.

Musimy się nad tą sprawą zastanowić.
2) Druga droga polegałaby na tern, 

aby wprost przystąpić do zagadnienia, — 
•czy drogą wzmocniebia wewnętrznej sy­
tuacji Niemiec możemy diać zapewnienie 
stabilizacji Niemiec przed światem ze­
wnętrznym tak, aby nie tylko znaleźć 
środlki prewencyjne przeciwko ucieczce ka­
pitałów, ulokowanych obecnie w Niem­
czech, ale nawet umożliwić podwyższenie 
tych kapitałów.

Mac Donald zaznaczył, że oczywiście 
są pewne rzeczy, których zrobić nie mo­
żna, albowiem opinja publiczna, wobec 
której delegaci poszczególnych krajów 
muszą być lojalni, na to nie pozwala. Nie 
jesteśmy, tu po to, aby zmuszać, albo po­
niżać, jesteśmy tu, aby zrozumieć, aby 
zagadnienia nasze rozpatrzeć, aby pamię­
tać o tern, jak ściśle w rzeczowych spra­
wach jesteśmy z sobą związani i od! sie­
bie zależni. (

Dlatego musimy wzajemnie się dosto­
sować i zgodzić ina coś takiego, co każdy 
z nas będzie mógł zabrać do naszych po­
szczególnych parlamentów, objaśnić i u- 
zyskać zgodę na to, cośmy tu mówili!

Po przemówieniu Mac Donalda za­
brał głos premjer Laval, który przedsta­
wił przebieg zebrań w Paryżu. Premjer 
przedstawił stanowisko Francji w tych 
rozmowach.

Po nim zabrał głos Bruning, który 
wyraził swoją wdzięczność dla rządu 
francuskiego za okazję, daną Niemcom 
przedyskutowania w Pąryżu spraw, zwią­
zanych z obecnym kryzysem.

B. B. rokuje z Ukraińcami
WARSZAWA, 21 Iipca. (Tel. wł.). 

Wypuszczenie z więzienia lwowskiego p. 
Dymitra Lewickiego, prezesa Klubu Ukr. 
w Sejmie, pozostaje niewątpliwie w zwią­
zku z rokowaniami, jakie od dłuższego 
czasu były rozpoczynane, przerywane, zno­
wu prowadizone i .znowu przerywane 
pomiędzy BB. z jednej, a kierownictwem 

„Undo“
z drugiej strony.

Treść i przebieg rokowań utrzymy­
wane są w ścisłej tajemnicy. W każdym

bądź razie, jak twierdzą w kołach ukraiń­
skich, rokowania nie dotyczą problemów 
zasadniczych stosunku polsko-ukr., a tyl­
ko spraw „likwitilacji66 skutków t. zw. pa­
cyfikacji dla ukraińskich stowarzyszeń 
spółdzielczych, gospodarczych i kultural­
nych.

Wzamian za to „Undb66 poddałoby 
pewnej rewizji, w sensie złagodżenia, po­
litykę swoją ;na terenie międzynarodowym

Wiadomości te podajemy na odpo­
wiedzialność naszego informatora. 1

A resztow an ie  inż. S ta n iszew sk ieg o .
WARSZAWA, 21 Iipca. (Tel. wł.). 

Jednocześnie ze zdemaskowaniem szpie­
gowskiej roboty Demkowskiego, władze 
bezpieczeństwa zlikwidowały drugą jesz­
cze aferę szpiegowską i w związku z tern 
aresztowały znanego w Warszawie inż. 
Staniszewskiego.

Staniszewski utrzymywał kontakt z 
poselstwem przy ul. Poznańskiej za po­
średnictwem dyplomaty, występującego 
pod pseudonimem „Roman66, pod którym 
kryje się zastępca attache wojskowego 
przy poselstwie sowieckiem, Bogoboj.

" Czy inż. S, miał łączność z akcją 
„Demkowski - Bogoboj'6, w te i chwili, 
w fazie pierwiastkowego śledztwa, niewia­
domo, a wszelkie mogące wiązać się z 
tern wiadomości, muszą być zachowane

w jaknajściślejszei tajemnicy.
Wedle pewnych informącyj, Dem­

kowski działał na własną rękę; poza nim 
(nikt nie jest zamieszany w aferę szpie­
gowską Demkowski-Bogoboi i żadbyich 
w tym kierunku dianych nie zebrano.
WYJAZD ATTACHE SOWIECKIEGO.

WARSZAWA, 21 Iipca. (Tel. wł.). 
Zastępca attache wojskowego Sowietów 
płk. Bazyli Bogoboj, który w 'nocy po 
aresztowaniu Demkowskiego wyjechał do 
Gdańska, dotychczas nie1 powrócił do sto­
licy. W związku z nagłym wyjazdem Bo- 
goboja i brakiem o nim do dzisiejszego 
dnia wszelkich wiadomości, krążą w pew­
nych sferach różne domysły.

Ż ą d a n ia  fin a n s o w e
W i e m ie c .

LONDYN, 21. 7. (PAT). Jak pockje 
agencja Reutera, kancler Bruning, składa­
jąc swą deklarację na konferencji mini­
strów, podkreślił dwa warunki, jakie win­
ny być dopełnione, a mianowicie:

1) należy położyć kres wycofywaniu 
kredytów zagranicznych i

2) pokrycie złota wipno być zwięk­
szone.

iP. A. T. przyniosła onegdaj; krótką 
wiadomość z Berlina, że dyrektorzy przed­
siębiorstwa włókienniczego „NordWolle66 
Karol i Hep ryk Lahnsenowie zostali are­
sztowani pod zarzutem popełnienia szere­
gu oszustw, jak np. prowadzenie tajnych 
kont i fałszywych ksiąg.

Jak widzimy Cohnowie z „Widzew­
skiej Manufaktury61 i Halperinowie z Pe- 
Pe-Ge, operujący w Polsce, mają swoich 
rodzonych braci w Nieimczech. Jedni i 
drudzy są patrjotami w gębie.

Kto to są ci Lahnsenowie ?
Jak wiadomo, niemiecki Danatbank 

(die Darmstadter und Nationalbank) je­
den z Większych banków niemieckich ogło­
sił niewypłacalność, powodując przez to 
zaostrzenie i tak głębokiego kryzysu w 
Niemczech. Jedną z przyczyn bankruc­
twa Danatbanku było załamanie się naj­
większego w Europie koncernu włókien­
niczego, który był przez ten bank finan­
sowany.

Na czele koncernu, który zatrudniał 
dziesiątki tysięcy robotników stali bra­
cia Lahnsenowie. A ich historja jest naj­
bardziej przekonywującym przykładem, że 
kapitał jest najcięższą kłodą na drodze roz 
woju i rozkwitu własnego kraju. Tacy 
Lahnsenowie odgrywali .wybitną rolę po­
lityczną w Niemczech. Byli „państwow- 
cami“ (modne i u nas słowo) do szpiku 
kości, a zarazem do szpiku kości reakcjo­
nistami, wszędzie było ich pełno, gdy cho­
dziło o pokrzywdzenie robotników, mieli 
też hojną rękę dla terorystycznyich band 
hackenkreuzlerowskich.

Ale przedewszystkiem mieli hojną rę­
kę dla siebie. Ich zamek pod Bremą, wy­
budowany w r. 1929 pod względem prze 
pych u i wspaniałości nie ma sobie rów­
nego w Niemczech. Przy budowie tego 
pałacu zajętych było ośmiu architektów, 
ośmiu rzeźbiarzy, czterech artystów ma­
larzy i pięćdziesiąt rozmaitych firm nie­
mieckich. Pałac skład'a się z 107 pokoi 
i sal, z niebywałym zbytkiem urządzo­
nych, dwanaście łazienek wykładanych 
najdroższym marmurem urządzono dla 
wygody gości. Parki i ogrody, otaczające 
zamek, należą do najwspanialszych w Eu­
ropie. Lahnsenowie raz po raz urządzali 
na zamku wspaniałe przyjęcia. Zjeżdżali 
się politycy i potdntaci finansowi a wino 
i szampan lały się strugami.

Na taki niesłychany zbytek potrzeba 
pieniędzy, dużo pieniędzy! A Lahneseno-

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ILLY MAJOR, W ęgier, przebój, tanc. — Q uintet Bono, akrob, 
taneczna trupa. -  B A L E T  RYBI CKI EJ  i inni.
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wie nie mieli czasu na zajmowanie się 
sprawami koncernu, który wskutek ogól­
nego kryizysu popadł w trudności finan­
sowe.

Zaciągano więc krefdfyty, z których 
znaczna część była obracana na wystawne! 
życie panów dyrektorów. Aź krach Da- 
natbanku ujawnił1, że kredyty te wynoszą 
olbrzymią sumę 250 miljloinów marek, 
czyli przeszło pół miljardh złotych.^

Lahhsehowie zostali aresztowani pod 
zarzutem ukrywania swych kapitałów za­
granicą, aby nie płacić podatków i za 
sizereg innych oszustw.

Mamy w Polsce niemało podbbnego 
gatunku „państwowców**. Narazie tylko 
niewielu z nich udowodniono oszustwa i 
szantaż uprawiany na skarbie państwla, 
może wkrótce wyjdą na jaw szczegóły 
dotyczące gospodarki innych jeszcze1 mniej 
szych lub większych korsarzy kapitali­
stycznych.

Kombinacje Halperinów.
Wychodżą na jaw niesłychane machi­

nacje, uprawiane przez dyrektorów Pe- 
Pe-Ge, Halperinów i Bietousa. Trójka ta 
pochodzi z kresów wschodnich, z zapa­
dłego miasteczka nad granicą sowiecką. 
Zorganizowali oni przedsiębiorstwo Pe- 
Pe-Ge w sposób niezwykły. Wystarczy 
wskazać, że założyli w miejscowości Va- 
dius w księstwie Lichtenstein, gdzie po­
datki są najniższe w świeeie, towarzystwo 
pod firmą „Sika** i w te'm towarzystwie 
zakupywali surowiec, tj. gumę angielską 
dla Pe-Pe-Ge. Za surowiec zakupiony w 
firmie „Sika** płacił Pe-Pe-Ge cenę od 
40 tifo 50 proc. wyższą od cen rynkowych. 
Dochody wypadające z różnicy szły do 
kieszeni Halperinów.

W Gdańsku utworzył Halperin firmę 
„Daghag** (Danziger - IGuimnti - Industrie 
u. Handlelsgesellschaft m. b. H.), w któ­
rej również zaciągał pożyczki, a ponadto 
sprzedawał firmie tej wyroby Pe-Pe-Ge, 
udzielając nadmiernych bonifikat i raba­
tów. Te zyski rabatowe obciągał z przed­
siębiorstwa Pe-PeGe, znajdującego się w 
Polsce i lokował w swej kieszeni Halpe­
rin.

Szczytelm wszystkiego było jedhak za­
łożone przez Halperina jieszcze jednego 
przedsiębiorstwa zagranicą, mianowicie 
firmy: „Kredit u. Garantiegesellschaft A. 
G.“ w Genewie, w której to firmie ubez­
pieczono obroty firmy Pe-Pe-Ge przy pro­
wizji 2,5 proc. od obrotu. Tętnu swojemu 
przedsiębiorstwu wypłacił Pe-Pe-Ge ty­
tułem premji 2,3 milj. zł. Z chwilą roz­
wiązania umowy ubezpieczeniowej na wio 
snę br. otrzymał Pe-Pe-Ge z tego przed­
siębiorstwa 245.000 zł. W tefin sposób 
odprowadzono zagranicę, ale1 zawsze do 
kieszeni Halperina około 2,1 milj. zł.

Zbijali więc Halperinowie majątek, 
lokowany przeważnie zagranicą. Ukrywa­
jąc dochody chcieli się zwolnić od1 pła­
cenia podatku dochodowego i innych. 
Podobno zaległości podatkowe panów z 
Pe-Pe-Ge wynoszą około 1 rniljon zło­
tych. Zalegali także z wypłatą robotni­
kom.

I korsarze ci mieli jeszcze czelność 
żądlania od rządu pomocy pod groźbą u- 
niemchomienia fabryki!

Oskar Kohti.
O kombinacjach Kohna z* „Widzew­

skiej Manufaktury** pisaliśmy już nieje­
dnokrotnie. Dziś dodamy, że Oskar TCohn, 
który przebywa w Gdańsku wycofał z 
Polski olbrzymią większość swoich kapi­
tałów i ulokował je w dwóch fabrykach 
gdańskich. Wycofał oczywiście! kapitały, 
których dorobił się różnejmi sposobami 
w swej fabryce pod Łodzią, bo na parę 
lat przed wojną nie miał nic. I

TCraz chce z Gdańska dyktować — 
warunki uruchomienia...

Tak wyglądają sprawki pijawek kapi­
talistycznych. Czy za rabunkową swą 
gospodarkę otrzymają zasłużone kary? 
Ta rabunkowa gospodarka rekinów kapi­
talistycznych odbywa się w czasie, gdy 
falangi bezrobotnych nie mają co db ust 
włożyć, a pracującym jeszcze robotnikom 
z całą bezczelnością obcina się płace. 
Zbytek kapitalistyczny i nędlza proleta- 
rjatu. Oto katastrofalne sprzeczności dzi­
siejszego ustroju.

Dalsze redukcje
w  h u t n i c t w i e  g ó r n o ś l ą s k i e m u

D yrekcja „H uty  L au ry “  w 1 S iem ianow icach 
zaw iadom iła  Radę Z akładow ą, że wobec cięż­
kiego po łożen ia  gospodarczeggo H u ta  zm uszona 
te s t unieruchom ić zupełn ie  sta low h ie . o raz  
część oddziału g rube j M achy, p rz e z  co z red u ­
kow anych  zostan ie  450 robo tn ików

R ada zak ładow a zap ro testow ała  energ iczn ie  
p rzeciw ko  pow yższel decyzji.

„DZIENNIK LUDOWY** nr. 165 z dnia 22 lipca 1931.

Socjalistycznej.
Porządlek dzienny obrad wiedeńskie­

go Kongresu Socjalistyczne i Międzynaro­
dówki obejmuje:

1) Walka o rozbrojenie i przeldw nie­
bezpieczeństwu wojny;

2) Ogólne położenie ruchu socjalisty­
cznego i walka klasy pracującej o demo­
krację ;

3) Światowy kryzys gospddhrczy i 
bezrobocie;

4) Sprawozdanie z międzynarodowej 
konferencji kobiet; ' '

5) Sprawozdanie1 z działalności Egze­
kutywy i Siekretarjatu Międzynarodówki 
i sprawy organizacyjne1.

Sekretarjat przygotował wyczerpują­
ce sprawozdanie, które obejmuje pogląd 
na położenie polityczne, sprawozdanie or­
ganizacyjne i o stanie organizacji kobiet 
w Międzynarodówce Socjalistycznej. Prze­
gląd1 położenia politycznego rozpada się 
na cztery główne ustępy: walka z faszyz­

mem; walka „o pracę i chleb**; akcja w 
kierunku rozbrojenia i wkońcu inne za- 
gadhienia polityki światowej.

Dotąd zgłoszono nast. delegacje:
Z Anglji 42 delegatów; z Belgji 44 

diel. z Vanderweldem i de Brouckere1 na 
czele; z Danji 40 delegatów z prez. min. 
Stauningiem na czele; z Niemiec 97 dele­
gatów z prez. parłam. Loebe, Criespien, 
Breitscheid; z Francji dotąd zgłoszono 
25 del, między innymi tow. BI urn, Bracke 
Loguet i Renaudel; z Szwecji 38 del., 
z Holanldlji 11 del., z Czechosłbwacji 48 
dlel. czeskich i 44 del. niemieckich; ze 
Stanów Zjedn. Ameryki Półn. 26 del. mię­
dzy nimi Hilląuit; z Łotwy 17 de?., z Ru- 
munji 11 del., Szwajcar ja 16 del. i świeżo 
przyjęta dio Międzynarodówki ukr. radyk. 
socjalist. part. 9 del. Jako goście przy­
będzie 5 zast. socj. dem. Japoinji 1 sekre­
tarz indyjskich zw. zawodowych z Bom­
baju.

Foto-Amatorzy
525 Klisze, papiery i mony światowej sławy

l l f n r r l  C e l u 66 oraz aParaty  1 wszel_I j l l l U I  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

lałoplska Mila Fologralitzna
L w ów , ul. K o p e rn ik a  21 — T e le fo n  25-22

Teatry w całym świeeie przechodzą 
ciężki kryzys z powodu spadku frekwencji, 
który ma wielce różnorodne źródła. — 
Ostatnio głęboki kryzys gospodlarczy tern 
dotkliwiej odbija się na finansach teatral­
nych. W Polsce zanosi się na zamknięcie 
wszystkich oper, nawet losy opery war­
szawskiej nie są dbtąd zdelcydowane.

Sprawa teatrów dramatycznych w ca­
łej Polsce stanęła na martwym punkcie 
z powodu stanowiska dyrektorów i dzier­
żawców teatralnych, którzy zmierzając do 
obcięcia płac aktorskich, chcą zawód ar­
tysty teatralnego przemienić na sezonowy 
i żądają kontraktów 8 mieS. dla działów 
muzycznych, a 10 mieś. dla dramatu, na­
wet minimalnych płac całorocznych nie 
chcą nikomu zabezpieczyć.

W istnieniu teatrów zainteresowane 
są gminy, dające subwencje'na utrzymanie 
tych kulturalnych placówek i aktorzy. — 
Teatrów, jako przedsiębiorstw prywat­
nych, z wyjątkiem Szyfmana w Warsza­
wie1, niema. Powinno przeto nastąpić bez­
pośrednie porozumienie gmin ze Związ­
kiem artystów. Ponieważ, Uwłaszcza w dzi­
siejszych czasach, teatry nie są przedsię­

biorstwami dochodowymi i byt swój o- 
pierają na subwencjach z funduszów pu­
blicznych, instytucja dzierżawców teatral­
nych, nie płacących żadnych czynszów 
dzierżawnych, ale wyciskających z miast 
dodatkowe subwencje1, jest anachroniz­
mem, który utrudnia jedynie prowadzenie 
teatrów.

Związek artystów teatr, objął już kil- 
kja teatrów we własny zarząd, zobowią­
zując się za ustaloną subwencję prowatilzić 
teatry, a sprawę wysokości płac aktorów 
załatwia samodzielnie. I Związek gotów 
jest prowadzić teatry w całej Polsce, ma­
jąc do dyspozycji wszystkich najwybitniej­
szych aktorów i reżyserów i biorąc na 
swoje ryzyko dochodowość teatrów. Dla­
czego przy takiejm postawieniu sprawy 
uruchomieinie teatrów w Polsce napotyka 
na trudności, trudno poprostu zrozumieć.

Zanosi się na to, że dep. kultury i 
sztuki w min. oświaty podejmie się po­
średnictwa: sprawa zostanie ruszona z 
martwego punktu, gdyż obecnie nie anga­
żuje się aktorów i nie wiadomo zupełnie, 
czy tejatry będą we wrześniu urucho­
mione.

Faszyzm niemiecki nurza sią w krwi
BERLIN. 21. lipca. (P at.) Pod Głogowem 

doszło W  niedzielę  podczas zabaw y ludowe i db 
k rw aw ego  s ta rc ia  m iędzy kom unistam i. H itle ro ­
w cam i i Ś tahlhelm ow cam i ^Zdemolowano przy- 
tem  doszczętnie gospodę. W łaścic ie l ie j W1 w ieku 
ła t 80. o raz trz e i H ittierow cy ddh ieśłi c iężk ie

ra n y  .Jeden członek S tahlhelm u zostaU zab ity  u- 
derzen iem  butelki w' głow ę.

W czo ra i doszło^ ró w n ież  do s ta rc ia  w  P ocz­
dam ie m iędzy H ittlerow cam i i kom unistam i. 4 
H ittierow cy odnieśli rany  Do b ó jk i doszło r ó ­
w nież  w  Nowel W si pod  B erlinem .

„Polski Mussolini" pod kluczem.

S p ecja lista  chorób w e  ner. i skórn*.
oraz k o sm ety k i 549

Dr. F I S C HE R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczna 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T eł. 51-68.

W  p rzec iw staw ien iu  do sportu  b u rżu azy i-  
nego goniącego za senzacjam i sow icie  się o- 
p łaca iąeem i. sport robo tn iczy , to  sp o rt m as to ­
n ie w alka o rek o rd y  i in te re s , a le  dążność 
do zd row ia fizycznego klasy robotn icze |.

O lim piada robotn icza w e W iedniu  to  rew ja  
harm onijnych  w y razó w  ty s ię ły . a n ie  pokaz 
tych. czy  innych  „gw iazd  “ sportow ych o toczo­
nych  tan ią  rek lam ą.

Dwadzieścia jeden kra/ów reprezentowany! h 
we Wiedniu z udziałem dziesiątek ty-lęcy spor­
towców złączonych jedną myślą, — oto wyraz 
Olimpiady wiedeńskie/.

M imo olbrzym ich tru d n o śc i, ciężkich w a ­
runków  m ateria ln y ch , sport robo tn iczy  ro zw ija  
się *w nadm iernem  tem p ie ; ch a rak te r lego 
przy tem  jest szczerze  k lasow ym , tak . że  dziś 
trudno  sobie W yobrazić w alkę o socia lizm . b e z  
udziału  sportow ców  r  obotniczych.

Oiimpiada to symbo; międzynarodowe/ soli­
darności proletariatu, to  w alka bo jow yych  k ad r 
robotniczych za  d em okracją  p rzec iw  faszyzm ow i.

Polskie robo tn icze  drużyny  sportow e sw o­
im  udziałem  zam an ifes tu ją  ak c ję  po lskiego p ro ­
le ta r ia tu  w  budow ie nowego ustro ju .

*

W iedeń  p rzystro ił się jak  w  pro  czyste św ię ­
to ; na budynkach gminnyich p o w iew a ją  c z e r­
w one chorągw ie . — okna i balkony odśw iętnie 
u d eko row ane , n a  u licach tysiące widzów z cze r­
w onym i kw iatam i w itaią p rzybyłych  gości. N ad 
D unaiem  oczekuje m asa robo tn icza  to w arzy ­
szy z W ęg ie r. C zechosłow acji R u m u n ji i  Buł­
g a rii k tó rzy  p rzybyw ają  specjalnym i o k rę tam i.

W śró d  dźw ięków  ork iestry  ciąg łych  o k rzy ­
ków  „Freundschaft** („Przyjaźń**) odoyw a się  
odm arsz gości na k w atery . S traż  porządkow a 
p ilnu je  po rząd k u  Oto id ą  tow arS zysze  z Buł- 
B g arji dz ierżąc sz tandary  czerw one, dalej- R u ­
m uni Czesi W ęgrzy , w szystko  roześm iane i  
pełne zapału.

Na w schodnim  dw orcu  dzies ią tk i ty s ięcy  o~ 
czeku ją pociągu  z P o lsk i w szystko, c ierp liw ie 
czeka tnim o 2- godzinnego spóźnienia. N areszcie  t

P rzedm io tem  .serdecznego  p o w itan ia  s ą  
sportow cy z  R olski w  n iebieskich  M uzach — 
przybyło  ich  około tysiąca . R ep rezen to w an e  
W arszaw a . Ł ódź. Lwów. P o zn ań - K raków  K a­
tow ice — Mimo. 24 ąpdz. jazdy m asze ru ją  iso-rę- 
żyście  wl ta k t o rk iestry  i ^C zerw onego  sz tan ­
d a ru ^  -,którv n ie  do r a z  D ierw szy  rozbrzm iew a, 
na u licach W iedn ia . Z a  nim i k roczą  L itw in i 
Estończyc y , Ł otysze pod w odzą B runa. Kalninaj*. 
kom endanta  m ilic ji w śró d  p rzybyłych  n ie  b rak  
i kob iet, czerw onych  harcerek .

P od  w zględem  udziału  w  O lim piadzie P o lska 
stoi na  trzec iem  m ie jscu , p rzed  n ią  id ą  N iem ­
cy (30 000) i  Czesi (3.000.*i(

Do w y p raw  ślubnych  n a jtan ie j p iękne 
KOŁDRY, MATERACE KOCE w ełn ian e . PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, PO SZEW K I poleca 
znany  M agazyn  W. IŻYCKIEGO. Lwów, KO­
PERNIKA 3. 550

na W ęgrzech.
BUDAPESZT. 21. lipca. (P a t.) W ydarzył' 

sie tu  n ieb y w a ły  fak t Do B u dapesz tu  (przybył! 
d r Costeflo m urzyn  z Kuby, za trzy m u jąc  s ię  
w 1 jednym  z ho teli Po k ilku dniach zarząd  h o ­
telu w ydał zakaz w stępu  d r. C astello do łaźn i 
hotelow e i m o tyw u jąc  swój k rok  p ro te s te m  A m e­
rykanów  zam ieszkałych  w  hotelu  k tó rzy  z a ­
g rozili. że w  raz ie  w puszczen ia  m urzyna do ł a ­
źn i opuszczą n a ty chm iast hotel! Dr. Castello 
zgłaszał się codziennie do kasy  łaźn i, żądają®  
biletu  a  gdy odm aw iano  m u lego w ydan ia  
p ro testow ał za  każdym  razem . W reszc ie  „spraw a 
oparła  się o p rezy d iu m  m ia s ta , do k tó rego  ho ­
te l i łaźn ia  należą. W ładze  miejski© poleciły 
cofnąć w zm iankow any zakaz, wobec tego  że 
na W ęgrzech  nie  ls tn e je  ustaw a skerow ana 
p rzec iw ko  m urzynom .

KATOWICE, 21. 7. (Teł. wŁ). Sę- 
dlzia śledczy przesłuchał jluż aresztowa­
nego „dyrektora4* mysłowickiej1 spółdziel­
ni budowlanej Henryka Ołto-Po welskiego.

P. Otto-Powelski nie zaliczał1 się db 
ludzi bardzo skromnych. Śledztwo wyka­
zuje, że w ciągu dWóch tylko miesięcy 
(maja i czerwca) zacny ten człbwiek po­
brał bezprawnie z kasy spółdzielni okrą­
głą sumkę 151.000 zł.

Aliści p. Otto-Powelski nie ograni­
czał swoich wszechstronnych zdblności do 
dzieldziny finansowej; śniła mu się rola 
opolskiego Mussoliniego**; wspólnie tedy

/ POD GRUZAMI KOŚCIOŁA.
O  LONDYN. 21. lipca. (P at.) Podfczas m szy 

wi L oanda (Angola) zaw alił się chó r. Z  pod 
g ruzów  w ydobyto 20 zab itych  i oko ło  200 r a n ­
nych . z fczego 80 osób odw ieziono do szpitala.

z p. Musiołem, prezesem „sanacyjnego** 
tzw. Zespołu Pracy na Górnym Śląsku 
„pracował** usilnie nad utworzeniem „Pol­
skiej Partji Faszystowskiej**, umunduro­
wanej w zielone koszule.

Sędizia śledczy rozbił1 te złote sny... 
— o ——

LWÓW, 21. 7. WWstrząsająca tra- 
gSdija rodzinna rozegrała się dzisiaj w Pa­
siekach Halickich za rogatką Łyczakow­
ską.

O godzinie 5.30 rano do mieszkania 
zajętego przez Franciszka Koguta przy­
szedł jego brat Stanisław.

Po krótkiej sprzeczce, Stanisław Ko-

ZAMKNIĘCIE GIEŁDY WĘGIERSKIEJ.
BUDAPESZT. 21. lipca. (P at.) G iełda p ie ­

n iężna w 1 m yśl zarządzen ia  ra d y  g iełdow e i bę­
dzie od d n ia  20 — 2 7bm. n ieczynna. R ó w n ież  
feiełda tow arow a będzie zam knię ta  aż  do nowe­
go rozporządzenia .

gut wyjął z kieszeni browning i oddając 
6 strzałów, położył trupeim Franciszka. 
Po czynie tym zbiegł w niewiadomym 
kierunku. f

Powodem tego strasznego czynu były 
niesnaski rodzinne, wywołane kłótnią żon 
braci Kogutów.



3„DZIENNIK LUDOWY** nr. 165 z dlnia 22 lipca 1931.

IW
Uchylona przez sąd konfiskata.

W związku z plebiscytem naftowym 
w nrze 149 z dnia 3 lipca umieściliśmy 
artykuł, rzucający snop światła na wa­
runki, w jakich plebiscyt odbywał się. 
Artykuł ten został skonfiskowany a osta­
tnio sąd konfiskatę tę w całości uchylił, 
wobec czego artykuł ten powtarzamy po­
niżej. •

Bezpośrednio po glosowaniu plebiscy­
towym w przemyśle naftowym odbyło się 
w Borysławiu w lokalu kasy komunalnej 
zebranie BB.

Na 50 członków klubu przybyło zale1- 
dwie 14-tu. Poseł dr. Wojciechowski ubo­
lewał nad brakiem zainteresowania człon­
ków B. B. i apelował, by tembardziej w 
ciężkiej obecnie chwili dla państwa i BB. 
kiedy rząd robi oszczędności i przygoto­
wuje dalsze dotkliwsze — potrzeba wmó­
wić w siebie optymizm, bowiem to wszy­
stko dla państwa i Piłsudskiego, a prze­
trwawszy ciężkie czasy — jutro db nas 
należy (?).

W dalszym ciągu swego referatu po­
seł Wojciechowski podał do wiadomości 
zebranym, że przeprowadzony obecnie ple 
biscyt w przemyśle naftowym przyniósł 
zupełną i {widoczną klęskę dla sanacji. Te­
go — mówi pos. Wojciechowski — nie 
da się zaprzeczyć, że olbrzymia większość 
robotników wypowiedziała się za P. P. S., 
a przeciw B. B. W. R.

Przemysł naftowy — mówi pos. W oj­
ciechowski — obejmuje olbrzymi teren w 
Polsce, bo sięga od Dziedzic aż po rumuń­
ską granicę i [na całym tym terenie odbył 
się plebiscyt, który miał wyraźny cha­
rakter polityczny. Nie pomogły wysiłki 
setek ludzi i pieniądze, które włożono 
w agitację plebiscytową. Robotnicy poszli 
zdecydowanie po linji PPS. i Klasowych 
Związków Zawodowych.

Do klęski posła Wojciechowskiego, 
zresztą oddawna zasłużonej, dodamy tyl­
ko parę słów, a mianowicie:

1) Oddane głosy na listy Nr. 1 BBS. 
w „Polminie" w Drohobyczu są to głosy 
w podbtępny, łajdacki i perfidny spo­
sób od' robotników wymuszone. Pozwala­
my sobie stwierdzić, że w samym „Polmi- 
nie niema więcej aniżeli 12 robotników 
popierających BB. Denasiewicz ze swoją 
kliką przy pomocy różnych urzędników 
i kilku majstrów, drogą teroru, gwałtu, 
groźby wydalelnia z pracy

zmuszał głosować na jedynkę,
a w szczególności takim terorem pobiera 
wkładki od robotników ukraińskich i in. 
Teror, gwałt święci tam trjumfy. Dena­
siewicz wydala z pracy kogo chce. Dyrek­
torem w „Polminie" nie jest p. Biluchow- 
ski, ale faktycznie Denasiewicz.

Metody stosowane wobec robotników 
podczas akcji plebiscytowej są niesłycha-

| nie podłe. Robotnicy głosowali na listę 
Nr. 1 pod groźbą utraty chleba, żywiąc 

• dla metod i swych przełożonych najwię­
kszą pogardę.

2) W rafineirji „Nafta" w Drohobyczu 
przy załodze o większości niepolskiej, pra­
wie wszystkie głosy odldbno na jedynkę. 
Teror panował tu nie,mniejszy aniżeli w 
„Polminie". Są to głosy wymuszone, od­
dane dla chleba. Nie można się było łu­
dzić, że dyr. Kozicki, bratanek Moraczew- 
skiego, dopuści do bezstronnego głoso­
wania.

3) We firmie „Gazolina" większość 
jedynek, to prosta rzecz, bowiem w te i 
firmie dyrektorem jest pos. Wojciechow­
ski. Robotnicy wbreW swemu przekona­
niu, bo znowu dla chlóba, oddawali jedyn­
ki. Robotnicy w „Gazolinie" — to prawie 
99 procent przeciwników sanacji i posła 
Wojciechowskiego.

4) W Borysławiu wydusiła sanacja 
wszystko w formie obiecanek z jednej, 
a rozkazem dla wszystkich strzelców, b. 
wojskowych, zw. podoficerów, obr. Pod­
karpacia, inwalidów itd., z drugiej1 strony. 
Tych wszystkich wojskowych utrzymuje 
się posadami we firmach i ludzie ci zno­
wu wbrew swym przekonaniom wypeł­
niają na ślepo rozkazy sanacji, gdyż ina­
czej grożą im utratą pracy.

Takie oto metody są nawskróś nie­
moralne i nieuczciwe, na naszym terenie 
dotychczas niezinane.

W diniu głosowania plebiscytowego 
kierownik szkoły powszechnej w Bory­
sławiu, Jan Gołębiowski, zorganizował 
dzieci szkolne, wsadził do ciężarowego 
auta, obwoził je po Borysławiu i kazał 
krzyczeć:

„Tatusiu, głosuj na jedynkę!“
Równocześnie zmuszano te dzieci do 

trzymania tablic, na których był napis:

W Łodzi — jak wiadomo — jest so­
cjalistyczny zarząd miasta. Gdy nadeszła 
tam wiadomość, że ministerstwo skarbu 
skłonne jest udzielić miastu pożyczki w 
kwocie 1,600.000 zł. na budowę domków 
drewnianych, zebrał się konwent. sen jo­
rów Rady miejskiej celem zastanowienia 
się nad tą sprawą.

W toku debat krytykowano plan mi­
nisterstwa, wskazując, że warunki po­
życzki są bardzo niedogodne, oraz, że 
mieszkania prymitywnie urządzone nie mo 
gą być uważane jako skuteczny środek

„Tatusiu, głosuj na jedynkę !"
Pedagog — kierownik szkoły wpro­

wadza do szkoły politykę, popełnia gwałt 
na dzieciach robotniczych.

Za taki czyn p. Gołębiowski win i en by 
wylecieć ze szkoły, ażeby się nawet nie 
spostrzec.

Jesteśmy ciekawi, czy Kuratorjum 
szkolne wydiało temu panu pozwolenie na 
agitację wybitnie polityczną.

Takimi oto drogami starano się zdo­
bywać głosy, a co dopiero działoby się, 
gdyby nie było członków naszych przy 
komisjach, a sanotorzy swoimi ludźmi te1 
komisje obsadzali. Dwójki zmieniłyby się 
na jedynki, których byłoby niezawodnie 
tyle, ile tiio „zwycięstwa" byłoby potrze­
bne. *

Poseł Wojciechowski — to trup poli­
tyczny. Swego czasu wielokrotnie oświad­
czał, że pokonać musi PPS. i Związki 
Zawodowe w przemyśle1 naftowym.

Gdzie jest spełnienie tej zapowiedzi. 
Poseł sanacyjny Bronisław Wojciechow­
ski skompromitował się doszczętnie.

Z ostatniej akcji plebiscytowej jasno 
wynika, że BB. razem, z BBS. w przemyśle 
naftowym stanowią zero. Gdiyby nie teror 
i oszustwo, nie byliby dbstali ani 5 pro­
cent, a przy niezwykłym terorze i pomo­
cy najróżnorodniejszych czynników zdo­
byli zaledwie 20 procent.

Jest to niewątpliwie katastrofalna klę­
ska sanacji, a wielkie zwycięstwo robotni­
ków naftowych.

Zagłębia naftowe — to zagłębia na­
wskróś czerwone i socjalistyczne.

Potężnie mocny jest prolętarjat nafto­
wy, który drogą uczciwą zdobywa ponad 
80 procent głosów.

złagodzenia głodu mieszkaniowego w Ło­
dzi. W konkluzji jednak wniosek o przy­
jęcie pożyczki i rozpoczęcie budowy 50 
domków przyjęto większością głosów.

W kwestji te ' zamieszcza „Głos Po­
ranny" w Łodzi uwagi przedstawiciela 
niemieckiej Partji Socjalistycznej w Łodzi:

Z prowizorycznych wyliczeń wynika, 
że roczne obciążenie z tytułu oprocento­
wania pożyczki i administracji domków- 
baraków wynosi tyle, że poto, aby uczy­
nnić baraki samowystarczalnemi, trzeba bę­
dzie komorne za mieszkanie jednoizbowe

(Ciąg dalszy.)

„Sandrups Amtsavis" 8 lipca 1929.

SENSACYJNY BLAMAŻ.

List kochającej dziewczyny.

Wczorajsza poczta wieczorna przynio­
sła naszej redakcji list, który jest nieod­
partym dowodem, jak nieśmiertelnie zbla- 
mowały się nasze władze, za podnietą 
niesumiennych kół aresztując i wtrąca­
jąc do więzienia szlachetnego, niewinnego 
młodzieńca. Nie wiemy jeszcze, kim jest 
Torbeh Rist ale istnieje usprawiedliwione 
przypuszczanie, że ma się tu db czynie­
nia z młodym poetą i piastunem znako­
mitego nazwiska, który na pewien czas 
usunął się w zaciszne ustronie, aby po­
święcić się całkowicie swej twórczej pra­
cy i że dlatego osłania się zagadkowem 
milczeniem, aby ochronić przed skandalem 
właśnie swoje nazwisko i swój stary ród. 
Wiemy już natomiast, kim jest Marja z jja:- 
snemi blond1 warkoczami; wynika to jasno 
i wyraźnie z przytoczonego poniżej listu, 
z pisma czystego, skromnego dziewczę­
cia, o jakie teraz niełatwo. Niech ten list 
mówi sam za siebie:

Wielce Szanowna Redakcjo!
Przetilewszystkiem chcę serdecznie po­

dziękować, że Szan. Redakcja ód1 samego 
początku ujęła się za moim biednym, dro­
gim narzeczonym i próbowała go bronić 
przed ohydnemi podejrzeniami, któremi 
go obrzucono. Ja bowielm Jestem ową 
Marją z blond warkoczami, której foto- 
grafja wędruje1 po wszystkich dziennikach, 
aby — jak to dobrze panowie piszecie — 
stanowić żer dla lubieżnych spojrzeń. Ni­
gdy nie pomyślałabym, aby ta fotogra- 
fja, którą pewnej ciche i godziny podaro­
wałam memu narzeczonemu, mogła zostać 
nadużyta do tak haniebnych i fałszywych 
podejrzeń. ’

Nie, mój drogi narzeczony nie wy­
rządził mi nigdy nic złego; przeciwnie, 
zawsze był w stosunku db mnie dobry i 
szlachetny i między nami panowała za­
wsze najpiękniejsza harmonja, która trwa 
łaby ob dzisiejszego dnia, gdyby okru­
tny los nie rozdzielił nas na tak długo.

Nie mogę sobie wyobrazić, jak mógł 
zostać za wikłany w tę okropną historję 
ale wiem jedno: jestem pierwszą dziew­
czyną, którą pokochał i której przysiągł

wierność aż do śmierci. A człowiek taki, 
jak mój narzeczony, nie łamie1 nigdy 
swych przysiąg.

Teraz chciałabym Panom jeszcze je- 
dino zakomunikować i prosić, byście to 
umieścili w swem szanownem Piśmie. 
Niebieska wstążka, którą przeichowywał 
zawiniętą W Jedwabny papier, z całą pew­
nością nie należy db tej panny Ossipowjny 
ale do mnie; miałam ją przy mojej sukni 
w tym dniu, w którym podczas wycieczki 
na wieś zaręczyliśmy się. Proszę postarać 
się o to, aby doszło to też do wiadbmfości 
sądu. Nigdy też nie pisał wierszy, nawet 
do mnie, którą kochał nadewszystko i 
nigdiy nie wyrażał się nieprzyzwoicie — 
nawet w żarcie.

Dziękuję Panom jeszcze raz za ich 
szlachetne zachowanie się i kończę pro­
śbą o dalszą obronę mejgo biedinego, naj­
droższego i bezwarunkowo niewinnego 
narzeczonego.

Z pełne m poważaniem
Marja.

Czy potrzeba Jeszcze bardziej prze­
konywujących słów? Czy może1 jeszcze 
ktoś wątpić w niewinność tego biedinego, 
prześladowanego człowieka ? Uznaliśmy za 
najwłaściwsze uprzystępnić tein list wszyst­
kim naszym Czytelnikom. I przy tej spo­
sobności chcielibyśmy, nie mogąc, nie­
stety, nic innego zrobić dla nieszczęsnego 
młodego poety, zwrócić się ze specjalną 
prośbą do naszych Czytelników:

Torbem Rist ma słabe płuca, jak o

w baraku podnieść do 30 zł. miesięcznie.
Tymczasem właśnie prze dl trzema ty­

godniami magistrat łódzki ogłosił, że ma 
do oddania 447 mieszkań na Polesiu w 
kolon j i miejskiej. Rezultatem tego ogło­
szenia było zgłoszenie sę zaledwie 540 
reflektantów na owe mieszkania.

Powstaje wobec tego pytanie, czy w 
Łodzi niema głodu mieszkaniowego czy 
niema więcej osób, potrzebujących mie­
szkania, skoro tylko 540 złożyło podania 
o przydział mieszkań. Gdyby mierzyć 
głód mieszkaniowy Łodzi cyfrą złożo­
nych podań, toby się wydawało, że tak 
jest w istocie. Tymczasem wiemy, że na 
Bałutach, Chojnach itd. mieszkają ludzie 
po 10 osób w jednej małej izbie.

Dlaczego więc ci wszyscy nieszczęśliw 
cy nie zgłosili się po mieszkania na Po­
lesiu ? : . !, 1

Odipovyiedź na to jest tylko jedna: 
nie zgłosili się dlatego, bo nie są w sta­
nie płacić 35—45 zł. miesięcznie komor­
nego za mieszkanie.

Bezdomny, czy sublokator na Bału­
tach lub Chojnach znajduje się dzisiaj 
w takiej nędzy, że nietylko niema 30 zło­
tych na komorne, ale nie posiada rzeczy 
do wniesienia do drewniaków, nie posiada 
łóżka, szafy, a nawet nie posiada po­
duszki pod głowę. Trzebaby było mu dać 
prócz mieszkania, przedewszystkiem zno­
śne warunki mieszkalne.

Całą imprezę drewnianych domków 
trzeba potraktować jako nowe obciąże­
nie; opieki społecznej; trzebaby było przy 
dzieląc mieszkania w barakach ludziom 
znajdującym się w najskrajniejszej nędzy, 
a temsamem przesądzić z góry, że o sa­
mowystarczalności drewnianych baraków 
nawet mowy niema, ponieważ komorne w 
nich wynosić może maksimum 10—15 zł. 
miesięcznie, a prawdopodobnie władzę 
miejskie w wielu wypadkach będą zmu­
szone wogóle zrezygnować z otrzymania 
komornego.

Z tego wynika też, że mieszkania w 
domach drewnianych nie będą wcale tań­
sze niż wmurowanych, a będą tylko mniej 
trwałe i gorsze.

IPomysł istotnie drewniany...

Za 8 0 0 0  d o la r ó w . . .
w ycinków  gazetow ych .

N ajw iększa isława p rzem ija  z a m ie ra ją  n a ­
w e t iiej echa. .Czy m ożna 'w ięc  dziw ić się lu­
dziom . k tó rzy  zakosztow aw szy  sław y, p rag n ą  
lej echa nam acaln ie  uchw ycić  po  to chociażby, 
żeby p rzek azać  ie potom stw u.

P ie rw szy  zw ycięzca  A tlantyku L indbergh 
ró w n ież  fpragnął zachow ać sobie i sw ym  dzie­
ciom  n a  pam iątkę odblaski dni sw ego n a  i w ięk­
szego  tr iu m fu  I po lec ił jednej z am erykańsk ich  
ag en c ji [wycinkowych by zeb ra ła  d la n iego w y­
cink i z  p ra sy  całego  św ia ta  z  ok resu  lego lotu 
p rzez  A tlantyk

P o  żm udnych  w ysiłkach  skom pletow ano o l­
brzym i (m ateriał p raso w y , dotyczący  lo tu  1927 
roku  obejm u jący  tysiące  Wycinków! w  d z ies ią t­
kach (Języków św ia ta  >

R achunek topieWa n a  7.949 dolarów 1. I tu  
następu ie  rzecz  n a jb a rd z ie j p ikan tna. L indbergh 
lest (widocznie rów nie... oszczędny, ja k  sław ny 
1 bogaty , bow iem  w płaciw szy  na w stęp ie  35 
do larów  lako zada tek , obecnie kw lestjonuje w y­
sokość h o n o ra riu m  a g e n c j i .. za zeb rane w ycin ­
k i i n ie  da jąc  w ięcej ani centa p rocesu je  się 
z  n ią  W sądzie

— o —

tem mogliśmy się dowiedzieć od dr. Mań­
kę, który leczył go na złośliwe zapalenie 
gardła. Należy się obawiać, że ostatnie 
wypadki nie wpłynęły pomyślnie na stan 
jego choroby. A również wikt więzienny 
niezawsze jest smaczny i lekkostrawny, 
pragniemy tedy zainicjować zbiórkę na 
rzecz nieszczęśliwego, która ma się przy­
czynić do złagodzenia mu ciężkich wa­
runków bytu w więzieniu.

Kto więc nie1 daje wiary niedorzecz­
nym i rozdętym do niemożliwości sensa­
cjom, które zadżumiają nasze miasto, ten 
miech dowiedzie tego, biorąc udział w 
naszej zbiórce.

Datki należy przesyłać do redakcji 
„Sandrups Amtsavis", Moll erga rde Nr. 6.

„Sandrups Aftembladet", 8 lipca 1929. 
NIEZDARNA MISTYFIKACJA.

Dzisiaj już we wczesnych godzinach 
popołudniowych udało się jedńemu z na­
szych mężów zaufania dostać w ręce ta­
jemniczy list, który Marja „czysta, skro­
mna dziewica" wysłała do jednego z 
dzienników w naszem mieście i który 
jego naiwni redaktorzy wzięli od razu za 
dobrą monetę.

Nasze podejrzenie, że ma się tu do 
czynienia z ordynarnym szwindlem, spraw 
dźiły się bezpośrednio. List owej tajemni­
czej" Marji, jak poznać na pierwszy rzut 
oka ze stampili pocztowej, nadlany został 
w Sandirup.

(C. d. n.).-
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Szukam pracy!
G łos studentki am erykańskiej M arty Higley  

w  „The New Republic" z N ow ego Jorku.
Szukam pracy. Jestem wynikiem wa­

szego ustroju, waszej historji, organiza­
cji politycznej i waszego systemu nau­
czania. Od chcelcie zrobić ze mną ? i

Ja sama uczyniłam to wszystko, cze­
go żądacie od młodzieży: uczęszczałam 
tik> szkół, absorbowałam te materjały, któ­
reście mi podawali, uznawałam nawet te 
pomyłki waszego intelektualizmu, który 
przyjmujecie za zdrowy i normalny.

Nie jestem ani utalentowana ani wy­
różniona — nie jestem tern, czfem wy 
jesteście, ale zawsze taką, jakiemi chcie­
libyście widzieć waszych synów i córki. 
Dziedziczność i wykształcenie zrobiły ze 
mnie instrument, którego wyście sobie 
życzyli... A jedinak w jednym kierunku 
robię wam niespodziankę: chcę użyć 
mych zdolności myślowych w waszem 
społeczeństwie — chociaż idę w ten spo­
sób zawsze tylko drogą przez was wy­
tkniętą. Jestem młoda i wyekwipowana 
w to wszystko, co uważacie za nieodzow­
ne. Nawet w tym stanie bezrobocia otwie­
rają się dla mnie niektóre drogi, przez 
które mogę dojść do szczęścia mate'rjal- 
nego. Zadowolenie to nie mogłoby j'edL 
nak wyjaśnić paru kweśtyj, które są nie­
zniszczalną częścią mego umysłu. Nie za- 
tiowolę się ni stanowiskiem sekretarki ni 
filantropją w dziele społecznym i gdy­
bym zadowoliła się temi kar jerami, uwa­
żałabym rezultat mego życia za — zero.

Zdaję sobie sprawę, że najbardziej 
myślę o osobistym interesie. Czuję, że 
nasz system jest niepewny 1 że powi­
nien być przynajmniej egzaminowany aż 
idb dna i temu to egzaminowi poświęcę 
moją inteligencję, w którą wyście mnie 
uzbroili t

Chcę wykorzystać me zdolności, aby 
z jednej strony zwrócić wam koszta me­
go wychowalnia], a z drugiej, by zapewnić 
sobie satysfakcję spełnienia tiżieła pozy­

tywnego. Lecz — czy zechcecie mi po­
zwolić żyć pod temi warunkami ?

Nie jestem ani ekonomistką, ani au­
torytetem w- dziedzinie organizacji poli­
tycznej, lecz widzę parę znaczących fa­
któw: żyjemy pod przymusem pieniądza, 
wierzymy, że doktryna „wolności czy­
nów1 ‘ pozwala największej liczbie śmier­
telnych na maksimum dobra. Jeśli tak, 
to dlaczego bezrobocie grozi nietylko ro­
botnikowi, zastąpionemu przez wynalazki, 
ale też i (studentowi po wyfśicjm1 z uczelni ?

Prawdziwa równość między ludźmi 
jest jednym z dogmatów zasadniczych na­
szej filozofji politycznej, lecz system wasz, 
oparty na spełniehiu się życzeń ekono­
micznych jest tak nieudolny, że tworzy 
wyodrębnienie i kastowość.

Proklamujemy, że kobieta amery­
kańska jest najbardziej wolna w świetie, 
ale nie może ona przecież żyć na równi 
z mężczyzną, nie otrzymać sprawiedliwe­
go wynagrodzenia, bo nie może się rów­
nać z prestiżem wydajności pracy męż­
czyzny. — Co więcej, nasze amerykań­
skie słynne miasta rządzą się korupcją, a 
niektórzy z obywateli są w zaledwie tro­
chę lepszem położeniu niż niewolnicy 
średniowiecza.

Czy to jest przez was osiągjniętym 
rezultatem? Jeśli nie — czfem u nie usu­
wacie zła ?

Szukam pracy. Jestem wynikiem wa­
szego ustroju, waszej historji, organizacji 
politycznej i waszego systemu nauczania. 
Żądam miejsca w waszem społeczeństwie, 
któreby mnie zadowoliło duchowo i ma­
terialnie! Czy chcecie przyjąć moje u- 
sługi ? Czy mogę zrobić coś pozytywne­
go moim zapałem i myśldmi ? Czy też 
mam uważać, że wszelkie usiłowania mo­
je skończą się na bankructwie finanso- 
wem i ico gorsza na bezużyteczności spo­
łecznej ? — Szukam pracy!

Rzeczy ciekawe i pożyteczne.
Czy ziemia obraca się regularnie.

Istnieje .przypuszczenie, że ziemia o- 
bracała się dawniej około swej osi o wiele 
szybciej, aniżeli w naszych czasach, a nie­
którzy z uczonych twierdzą, że niegdyś 
ziemia dokonywała całkowitego obrotu w 
czasie nie dłuższym jak 5 godzin.

Zmniejszanie się szybkości w obrotach 
ziemi wynosić ma 1 sekundę ina 10.000 
lat. Z porównania zaś położenia słońca, 
księżyca i planet wynika, że planety przy­
śpieszały w niektórych latach bieg, w in­
nych zaś zwalniały, lecz tylko pozornie, 
gdyż przyczyna tkwi w nieregularności o- 
brotów kuli ziemskiej.

Naprzykład w roku 1875 ziemia o- 
bracała się regularnie, w roku 1900 obrót 
wykazał przyśpieszenie 12 sekund, a w 
roku 1925 opóźnienie 25 sekund, które 
dochodzi obecnie do 30 sekund.

Powody nieregularności ruchu z emi.
Określenie właściwej przyczyny tych

okresowych wahań nie jest zgodne. Jedni 
twierdzą, że przypływ i odpływ wód 
oceanicznych odgrywa tu ważną rolę. — 
Inni uzasadniają te wahania pewnem kur­
czeniem się kuli ziemskiej, to znowu pę- 
czeniem.

Według najnowszych badań geofizyki, 
ziemia składa się z jądra i powłoki ka­
miennej. Między jądrem a powłoką znaj­
duje się masa nieskrzeipnięta. — Bliższe 
ciała niebieskie tamują bieg powłoki, która 
nie nadąża równomiernie do obrotów jądra 
i obślizguje się po niem w kierunku od 
wschodu na zachód.

Byłoby zapewne rzeczą przedwczesną 
chcieć ze spostrzeżeń astronomów i geo­
fizyków ustalać już teraz obecnie nie­
wzruszalne zasady — można jednak śmia­
ło twierdzić, że zmienna wysokość fal, 
trzęsienia ziemi i wahania w szybkości 
obrotów ziemi pozostają w ścisłym przy­
czynowym związku.

Co dzieje się z gazami pow stałem i 
przy procesie spalania.

Węgiel spalany przez nas dostaje się 
do atmosfery jako sgaz zwany kwasem 
węglowym czyli dwutlenkiem węgla. Wę­
giel w tym gazie zawarty staje się znowu 
uchwytnym dla człowieka, gdyż: zbiera się 
w drzewach i roślinności. Ale lasy nie 
sa źródłem niewyczerpanem i spalamy w 
ciągu roku więcej węgla, aniżeli słońce 
jest w stanie umieścić w roślinach za stu­
lecia więc i lasy, jako źródła fcnergji. 
wkrótce się wyczerpią.

Podniesiono również myśl, ażeby użyć 
różnicy temperatury między wodą na po­
wierzchni a głębin morskich do wytwa­
rzania energji. To prawdopodobnie rozwią 
że zagadnienie dostarczania ziemi dosta­
tecznej ilości s iły . ienergji, ale o tern 
jeszcze przedwcześnie mówić.

Ze spalania i oddychania zbiera się 
w powietrzu kwas węglowy. Dotychczas 
z  niego węgiel potrafią przerabiać tylko 
rośliny swemi zielonemi ciałkami w liściach 
i łodygach pod działaniem słońca. Z cza­
sem może człowiek nauczy się otrzymy­
wać węgiel wprost z powietrza, jak już

otrzymuje Azot i robi z niego nawozy 
sztuczne i mąterjały wybuchowe.

Słońce największem źródłem energji.
Wszystko powyższe świadczy, że za­

warte w ziemi, roślinach, w powietrzu 
i wodzie źródła energji są niczem w po­
równaniu z olbrzymią einergją, jaką słońce 
nieustannie ziemi rozdaje. Ono jest naj- 
wyższem tej energji źródłem.

Niestety, bardzo liczne urządzenia 
które wymyślono celem chwytania tej 
energji słonecznej są bardzo trudne w 
użyciu, a ich Wydajność raczej mierna. 
A jednak w słońcu właśnie i w jego 
energji tkwi zbawienie ludzkości. Przysz­
łość ludzkości leży w żarze słonecznym.

W jaki sposób zdobywać i magazy­
nować tę niezniszczalną einergję? Oto jest 
wielkie zzagadnienie, nie teoretyczne, lecz 
ściśle praktyczne, które trzeba najszybciej 
rozwiązać.

Największym dobroczyńcą ludzkości 
będzie ten, komu się uda naprawdę je roz­
strzygnąć.

O G Ł O S Z E N I A
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I. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznych. Dostawca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów. 457

Tabletki od 
holu
dorosłych

'K0BUTEK-MI6REN0 - MOSIN*
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK6 G ąseckiego z  War­

szaw y. W pudełku 20 tabletek. 239

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teł. 51-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Solluxx masaże 
elektr. epdlacja i. t. p.

S p ecja lista  chorób kob iecych  
op erator  i a k u szer

Dr. JAM KILAR
ordynuje przez cały dzień 557 

Lwów, ul. L eona Sap ieh y 89
T e le fo n  N r. 51-62.

Z A K Ł A D
io iE E i i  ializii s tó p w li

i w arsta t ś lu sa rsk i,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

Lwów, ul. [ lo ia m p a  lla. Telefon 69-49
H U R T  D E T A I L

R ow ery Puch, K ayser, 
Ł ucznik, Record

Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

Ą. F R I E D F E L D
:: Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 34-65
P I A S K O W N I A

n a  C e tn e ró w ce  442
Dowóz i w yw óz piasku >e» . i r

M A S Z Y N Y  
d o  szy c ia

Kayser-Singer
po najniższych cenach  
na dogodne spłaty 348

Juljan L o m a g a
Lw ów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

głowy
dla

Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00
D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  

I k a m i e n i .  559

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. R ealność z parce lam i 
budow lanem i 980 sążn i, fro n t ul. M arcina za 
4.000 do la rów . F ro n t G ródeckie! 250 sążn i

Pa rce li z  zabudow aniam i za  4.600 do larów .
ro n t Łyczakowskie! po 10 do la rów  za sążeń . 

F ro n t ul. Zielone! 110 sążni po 15 do la rów . 
W iadom ość u l. K rzyw a 2. L w ów . Telefon 
45—18. ' 548

ZYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortope­
dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nog; 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzą ja po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

TEKSTYLJA i GALANTERIA

1 ZŁ. METR CHODNIKA. N ie w yrzucajcie  szm a­
tk i, ła tk i s ta rą  n ieuży teczną odzież, bieliznę 
i s ta re  pończochy , m ożecie je dobrze u ży ć : 
gdyż „TKALNIA“ p rzy  ul. GRÓDECKIEJ 7 
(nap rzeciw  kość. św . A nny, p rzys tanek  tra m ­
w ajow y  p rz e d  dom em ) w y ra b ia  z tychże  trw a ­
łe  i  ład n e  chodniki. P o u czen ie : M aterja ły  w y­
żej w spom niane  tnie się w  pasy szerokości 
1 do 2 cm . lekko zszyw a i zw ija  w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja łu  około 3 m tr. chodnika.

340

NA WYJAZD sprzedaiemy po spec/a lnie zniżo­
nych cenach: baty s ty , p e rka łe . m uśliny , k re- 
pem y. tedw ab ię  do  p ran ia , m ark ize ty  szw a jc .

i  t. p. m a te ria łó w . W ielk i w y b ó r p łaszczy 
kąpielow ych po n iebyw ale n isk ich  cenach. 
P rosim y zarpamiętać firm ę  „HALICKI MAGA­
ZYN NOW OSCI“ . Halicka 15, Tel. 85-59.

424

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a­
runków  urzędn ika , w szelkie zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego o d  najw yższych  w ym ogów  
w ykonu ie p o  cenach  dzis ie jsze j kon junk ta ry  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e rac je  w ykonuję 
w  jak  najk ró tszym  czasie  STAN ISŁAW  
KURZ. były uczeń zagran icznych  szkół z a ­
w odow ych  L W Ó W  BATOREGO 12—14. 347.

ZEGARKI na 1 tan ie j w najw iększym  składzie 
DĄBROW SKI — R O ZW A RZEW SK I. L w ów . 
ul. A kadem icka 2. Roboty zegarm istrzow sko- 
lub ilersk ie  p recyzy jn ie  i  tan io . 531

£  W olne i p o szu k iw a n e  p o sa d y  |

DZIEWCZYNKA do  dw uletn iego  dziecka zo s ta ­
n ie  p rz y ję ta  zaraz . Z głoszen ia . Sykstuska 21. 
u  dozorcy . >1 3x

POMOCNIK hand low y , m ag azy n ie r z  4- le tn ią  
p rak ty k ą  hand low ą w  w ięk sze j in s ty tu c ji po- 
szuku ie  z a ję c ia , m ag azy n iera , w oźnego  a k w i­
zy to ra . lub sklepow ego sub iek ta . Ł askaw e 
zg łoszen ia  n a  ad re s : W łodzim ierz  L ubiniecki 
C hodorów . u l. K rzyżanow skiego  I. 42. 3x

P o d z ię k o w a n ie
W P an u  d row i R appepo rtow i B ernardow i 

zam . p rzy  ul. R om ano  w ieża 11. sk ładam  tą  ^dro­
gą  (serdeczne podziękow an ie  za sku teczne i  b a r­
dzo solidne p rzep ro w ad zen ie  o p e rac ji tw arzy . 
1—26 I JAN BORECKI. K ingi 8.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 165 z dnia 22 lip ca 1931.

Nowa afera poborowa
w  Warszawie.

W wojskowetn więzieniu śledlczem I 
przy ul. Dzielnej w Warszawie, osiadł 
ostatnio ppłk. w stanie spoczynku Roman 
Krzyżanowski, pozostający pod zarzutelm 
niezwykle wyrafinowanych nadużyć pobo­
rowych.

Oczywiście', że tego rodzaju oferty 
cieszyły się niezwykłem powodzeniem.

interes prosperował świetnie, ale do 
chwili, gdy jeden 1 drugi z zaliczonych do 
ponadkontyngentu poborowych — dowie­
dziawszy się, na czetn polegała rola biura 
ppłk. Krzyżanowskiego poczęli czynić zu­
pełnie słuszne wymówki pomysłowemu 
aferzyście.

Uderzeni po kieszeni klijenci p. K. 
uznali za stosowne donieść o tern wła­
dzom, które przystąpiły do zlikwidowania 
biura próśb i porad wraz z jego właści­
cielem ppłk. w st. spocz. Krzyżanowskim, 
który został zamknięty. Teh sam los spot­
kał usłużnego sierżanta Czapskiego.

Wyruszył z Archangielska w kierun­
ku ziemi Franciszka Józefa łamacz lodów 
„Małygin". W wyprawie1 biorą udział: 
prof. Wizze (kierownik wyprawy), artysta 
malarz Pinegin, prof. magnitolog Chucisz- 
willi, oprócz tego dziennikarze i reżyserzy 
filmowi. f"

Kino dźwiękowe wysłało specjalistę, 
który będzie chwytał głosy ptaków pod­
biegunowych, ryk biaPych niedźwiedzi — 
oraz grzmoty, powstające przy zderzeniu 
gór lodowych. f

„Małygin" żdląża do Cichej Zatoki, 
gdzie urządzono zeszłego lata stację me­
teorologiczną. 1

Prof. Wizze w rozmowie ze współ-
□ C S O C śO C sO O śO C SO C SO C SO C JśO C SsO aO O SO D C sąO C SO C SO C SsO O iO O sO O SO C SO O śO C SO n

§ K U P  K O D A K A 0D
f i  O j O O O O O O O O j O O O O O O O  
□
□

566

U B U J A K A  s
S  A B Ę D Z I E S Z  D O B R Z E C ^ O ś O C ^ O O O s O C ^ 0 0 0 8 0  y.

g  I TANIO F O T O G R A F O W A Ł L w ó w , K o p e r n i k a  4 .

o s o c j s o c s o a o c s o c s o o s o o s o c s o c s o o e o o c s o o ą o c s o o a o c s o c s g o o o c s o o o o ą o i i

i płk. Krzyżanowski swego czasu oyi 
komendantem PKU. Warszawa, które to 
stanowisko objął po przymusowem ustą­
pieniu b. majora Adama Wróblewskiego, 
skazanego na 5 lat ciężkiego więzienia za 
uprawiane na tern stanowisku malwersacje 
poborowe.

Przed dwoma laty ppłk. K. został 
zemerytowany i założył biuro „błagal­
nych próśb i kosztownych posad". Spe­
cjalnością tego zakładu była opieka nad 
młodzieńcami, którzy mieli odbyć powin­
ność wojskową. W tej specjalności kryła 
się jeszcze jedna specjalność, a mianowi­
cie opieka nad' poborowymi, którzy zali­
czeni zostali d!o tzw. ponadkontyngentu.

Ppłk. Krzyżanowski, jako b. komen­
dant PKU. znał doskonale teren i poru­
szał się na nim, jak, nie przymierzając, 
u siebie w domu. Byli jego podkomendni 
zawsze służyli panu pułkownikowi infor­
macjami, które on zamieniał na walutę do­
larową w biurze porad i próśb.

Pan Krzyżanowski tak się po mi­
strzowsku urządził, że za pośrednictwem 
sierż. Czapskiego otrzymywał gotowe li­
sty poborowych zaliczonych do ponad- 
kontyngento wych.

Mając to w ręku — biuro próśb-1 i po­
rad pana K. rozsyłało listy polecone do 
zaliczonych już przez PKU. do ponad­
kontyngentu z łaskawem zaofiarowaniem 
swych usług właśnie w kierunku podjęcia 
starań około uzyskania takiej kategońji 
przydziału dla danego petenta.

Konflikt między Watykanem a part ją 
faszystowską potęguje się z tiinia na dzień. 
Ogólnie panuje przekonanie, że w najbliż­
szym czasie dojdzie do zerwania stosun­
ków dyplomatycznych i przekreślenia tra­
ktatu laterańskiego z 11 lutego 1929 r.

Przekonanie to ugruntowało się, gdy 
ogłoszono uchwały dyrektorjatu partii fa­
szystowskiej, obradującego pod przewod­
nictwem Mussoliniego. Dyrektor jat zapro­
testował przeciw ostatniej encyklice pa­
pieskiej i rzucił szereg obelg pod adresem 
papieża.

Tymczasem prasa faszystowska ętara 
się rozjątrzyć swych czytelników. Wycho­
dząca w Kalabrji „La Gazzette" pisze: 
„Jeżeli Duce każe nam wystrzelać wszyst­
kich biskupów, uczynimy to bez chwili 
wahania".

Prasa faszystowska zarzuca Watyka­
nowi konszachty z Francją i Jugosławją, 
na szkodę Italji. f

Da.je się zauważyć skłonność do o- 
słabienia spoistości kleru italskiego. Fa­
szyści liczą, że część księży, nastraszona, 
wypowie się przeciw papieżowi.

— o  —

Lotnicy francuscy
w W arszaw ie.

WARSZAWA, 21 lipca. (Tel. wł.). 
Eskadra asów lotnictwa francuskiego, — 
która w przelocie przez 14 stolic wylądo­
wała onegddj wieczorem w Warszawie, 
zatrzyma się do środy.

Start do dalsze i drogi *na Lwów — 
Belgrad — Bukareszt — Sofję — Kon­
stantynopol — Angorę — Ateny — Pa­
ryż, nastąpi w środę 22. b,m. rano.

Instytut kryminologiezny,
O d w rz e śn ia  b r. p o w sta je  p rz y  główneji ko­

m endzie  p o lic ji W* W arszaw ie  In s ty tu t krym m o- 
logiczny. !

K urs trW ać będzie  dw a la ta  i obejm ie wszy­
stk ie  n a in o w sze  zdobycze w iedzy  w dziedzinie 
k rym inalne  i

P ie rw szą  [grupę słuchaczy  stanow ić  będzie 
15 osób ^ sp ec ja ln ie  s ta ran n ie  dobranyfch z  po śró d  
sądow ników f i oficerów  policji-

P o  skończeniu  k u rsu  sądowni,cy o b e jm ą  s ta ­
now iska sęd z ió w  śledczych do spraw specjalnej 
W agi O ficerow ie po lic ji zaś są  p redestynow ani 
n a  s tanow iska  k ierow nicze  w u rzędach  śledczych

Jedna o so b a  zab ita  —
LUBLIN, 21. 7. (PAT). W 'dbiu wczo­

rajszym nad Lublinem szalał' straszliwy 
huragan. Najbardziej ucierpiała prawda 
część miasta, gdzie huragan poczynił1 spu­
stoszenia na przestrzeni kilku kilometrów. 
W tej części miasta orkan pozrywał d*a- 
chy z Idiomów. W parku Bronowickim wy­
rwane zostały wszystkie niemal drzewa 
z korzeniami. Słupy telefoniczne zostały 
połamane. Przy zbiegu ulic Zamoyskiej 
i Fabrycznej huragan porwał1 jadącego do-

t ZAGÓRZ, w 1 lipcu . t
Dnia '6. lipca  b. r .  o godz. 2-giei w  no,cy 

w raca ła  o rk iestra  T ow arz. Kult. Oświatowego w 
Z ag ó rzu  z  lasu  sąs iedn iego , W ork . m. in. z n a j­
dow ał się Z dziarsk i k larnec is ta  z zaw odu ślu­
sa rz  kolei Idąc  z  kolegą napo tkali po  drodze 
w  Z ag ó rzu  posterunkow ego A ntow iaka, ub ranego  
p o  cyw ilnem u i zapy ta li go czy  re s ta u ra c ja  w  
N Z agórzu  jest atWartac A ntow iak w podn iece­
niu alkoholem , zaa takow ał in te rpe lan tów , okła-

1 ZŁOCZÓW, 21. 7. (PAT). On^gdbj 
na polach gminy Opaki pod lasem hr. 
Gołuch o wski ego znalezione zostały zwłoki 
vMi,chała Kłodzińskiego, liczącego lat 28, 
rolnika z Opaki. Wstępne dochodzenia 
wykazały, że denat w przeddzień wieczo­
rem wziąwszy karabin udał się w pole, 
celem pilnowania ziemniaków. Zachodźi 
prawdopodobieństwo, że poniósł on 
śmierć z powodu nieostrożnego obchodze­
nia się z bronią.

WARSZAWA, 21. 7. (PAT). Ubidgłej'

Wczoraj około godziny 7 wieczorem 
przechodnie ulicy Żółkiewskiej1 zostali za­
alarmowani 3 po sobie następującemi 
strzałami. Następnie oczom ich ukazał się 
widok jakiegoś uciekającego osobnika. Za 
nim w ślad z dobytym rewolwerem biegł 
również jakiś cywilny osobnik. Od czasu 
do czasu z ust ich wydobywał się okrzyk 

łapai złodzieja!
Okazało się, że powód1 zajścia był na­

stępujący :
Komisarjat P. P. ina Zniesieniu poszu­

kiwał od dłuższego czasu za różne kra­
dzieże znanego i karanego złodzieja po­
tokowego i mieszkaniowego, Muzykę An­
drzeja. Wczoraj Pys Kazimierz w ubraniu 
cywilnem udał się w poszukiwaniu Mu­
zyki i takowego przytrzymał w ul. Żół­
kiewskiej. W czasie doprowadzania go d'o 
posterunku P. P. w Zniesieniu, Muzyka

k ilk a d zies ią t rannych.
rożkarza Bergmana i rzucił go na fabry­
kę. Bergman poniósł śmierć. Trzej pasa­
żerowie, których wiózł, odnieśli ciężkie 
obrażenia. Wedle dotychczasowych obli­
czeń kilkadziesiąt osób odniosło rany. Do 
pogotowia miejskiego przywożeni są cięż­
ko ranni z okolic Lublina. W gmachu Ka­
sy chorych wyleciały wszystkie szyby. —- 
Akcję ratunkową prowadżi wojsko i straż 
pożarna. -

d a jąc  jch  pa łką , k tó rą  po łam ał na mich. ^ d z ia r ­
ski po o trzym anych  razach  p ro s ił A ntow iaka -o 
d a row an ie  życia , ale A ntow iak n ie  zw ażając na 
to dobył z k ieszen i rew o lw er, dał p a rę  s trz a ­
łó w  W pow ietrze, a  dwa s trza ły  oddał do le ż ą ­
cego  na Z iem i Zdziarskiego ran iąc  go- śm ie r­
teln ie w j k rta ń  l w  nogę. *

O byw atele Z agórza  dom agają  się energ icz­
nego za jęc ia  się tą  sp raw ą. 1

piersiowej. Ciężko rannego sierżanta prze­
wieziono do szpitala. Wróblewski za zgo­
dą żony pozbawił ją życia wystrzałem! 
z rewolweru, poczem sam usiłował popeł­
nić samobójstwo. Lekarze rokują, że Wró­
blewski po operacji wkrótce powróci do 
zdrowia.

Z kartki, znalezionej przy Wróblew­
skim, okazuje się, iż postanowił on wspól­
nie z żoną popełnić samobójstwo.

Powodem strasznego dramatu była 
długotrwała choroba żony oraz przenie­
sienie Wróblewskiego na prowincję. Wró­
blewscy osierocili dWoje małoletnich 
dzieci.

wyrwał się z rąk poster. Pysia i począł 
uciekać do zabudowań restauracji Gross- 
miana w ul. Żółkiewskiej na Zniesieniu. 
Poster. Pys ścigając uciekającgo Muzykę 
i widziąc, że nie zdoła go przytrzymać po 
wezwaniu: f

„stój, bo strzetaim!"
oddał 1 strzał ostrzegawczy z rewolweru 
służbowego, a gdy ścigany niezatrzymał 
się, oddał 2 strzały w kierunku uciekają­
cego, raniąc go rzekomo w nogę. — Po 
ostatnim strzale ścigany Muzyka padł na 
ziemię, wołając:

„wody i papierosa!“
co widżąc zebrana publiczność, poczęła się 
wrogo odnosić do post. Pysia, a gdy tefn 
usiłował publiczność usunąć, rzekomo 
ranny Muzyka zerwał się i zbiegł w kie­
runku Nowej Rzeźni.

pracownikiem „Krasnoj Gaziety", oświad­
czył, iż nie wierzy w możliwość odnale­
zienia Amundsena i uważa za absurdalne 
twierdzenie Amerykanina Fiała, iż Arnund1 
sen żyje i totiżywia się produktami żywno- 
ścioweimi, pozostawionemi przez wyprawę 
Fiała.

M ężczyźn i! Nowe siły .
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu  krajach kulturalnych aparat „Nr. U l* . Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinje wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. A dresow ać: „INYEŃTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

Dolar 9.04 zł.
W ARSZAW A. 21. lipca. (T el. Wł.) N a  giel- 

tiż ie  w czora jsze j zaznaczyło s ię  w yraźne  o d p rę ­
żen ie  D olar gotów kow y kupowano za 9.04 zł. 
Z apotrzebow anie gotówkowe było  znaczni© 
m nie jsze  n iż  dotąd.

M arka niem iecka n ie  była W dalszym  ciągu  
pożądaną. O broty były  n iew ielk ie „ jedynie z  
'konieczności p rzekazow ych  n a  B erlin . p rzy - 
Bczem  k u rs  w  ty nh  w ypadkach  wynosił 2.07(: 
S pekulanci o fiarow ali 1.75. v

2 luli 1*  miii.
PROPAGANDA KONS.UŁCJI OPAŁU GAZO­

WEGO. In s ty tu t G azowy w e Lwowie, p rzys tąp ił 
'do zorgan izow an ia  na  X I. T  argach  W schodnich 
w ystaw y  gazowo- naftow ej. Ma ona n a  celu 
uśw iadom ić kołom  przem ysłow ym  i ogółowi 
społeczeństw a korzyści, jakie gospodarstw u 
społecznem u d ać  m oże rozw ó j gazyfikacji k ra ­
ju  oparty  na  szerokiem  zastosow aniu  gazu zie­
m nego jako m a te rja łu  opałow ego.

W ystaw a obejm ie w szelkiego rodzaju  pokaz 
zastosow ania gazu ziem nego i jeggo p roduk­
tów' oraz u rządzeń , apara tów  i m aszyn używa­
nych p rzy  opale, W zględnie popędzie . gazem  
ziem nym  Do paw ilonu wystawy doprow adzony 
zostanie specja lny  ru ro c iąg  gazu ziem neggo dla 
U m ożliw ienia odpow iednich  dem onstracy i apa­
ra tó w  gazow ych w ruchu.

MEBLARSTWO NA XI. TARGACH WSCH.
P o  k ilku le tn ie j p rze rw ie  spow odowanej zasto­
jem  ru ch u  budow lanego i w ynikłym  stąd  , d łu ­
gotrw ałym  kryzysem  po-lskiej p rodukcji m ebli, 
p o  raz  p ierw szy  od' szeregu  ła t polskie m eb lar­
stw o będzie bardzo okazale na XI. T argach  
W schodnich rep rezen to w an e  Jedna z w ielkich 
W ytw órni m eblarskich z Poznani a. zajm ie k i.ka  
sa l. około 300 m. kw l łączne i pow ierzchn i k tó ­
r e  obsadzi doborow em i u rządzen iam i kom plet­
nych w h ę trz  d la  kilkunastu  pokoi. R ów nież w 
łonie m iejscow ego przem M arskiego w e Lwowie 
om aw iany jest p ro jek t zb iorow ego  wystąpienia 
z  okazam i sw ei produkcji W  dziale m eblar­
s tw a  zgłosiła ró w n ież  swól udział jed n a  z n a j­
w iększych fab ryk  now oczesnych m ebli stylowych 
W! W iedn iu , n ie  zw aża jąc  na  wysokie koszta 
tran sp o rtu  staw ek  celnych, 
i W  zw iązku  z tern godzi się zw rócić  Uwagę, 
że stolica A ustrii dostarczy ła  dotąd  XI. T a r­
gom  W schodnim  stosunkow o w ięcei zgłoszeń 
w ystaw ców , n iż  W arszaw a.

Poi w g ii na Spinu.
W  niedzielę na  SygnióW ce M ałej w ybuchł 

po żar na  g run tach  c e g ie ln i , Dzięki natychm iasto- 
Wtei a k c ji ra tu n k o w ej robotników  ceglarzy  i 
n iezw ykle i p rzy tom ności um ysłu robotnicy  Nie­
dzielskie i niedoptiszczono' ognia d o  objektów  
cegieln i i skończyło się w śzystko  na  spaleniu  
W ysuszonej traw y  n a  większej p rzestrzen i, in ­
te rw en c ja  s traży  pożarnej okazała  s ię  niepo­
trzeb n ą , w obec sam orzu tnej akcji ra tunkow ej. 
P rzyczyna pożaru  n ieznana.

1 WARSZAWA, 21 lipca. (Tel. wL)\ 
W koszarach rezerwy pieszej policji, w 
sypialni ogólnej popełnił samobójstwo 
34-letmi posterunkowy Maksymiljan Nie­
dzielski.

W chwili, gdy na sali było kilku po­
licjantów, oraz posługa czka, Niedzielski, 
udając, że czyści karabin, przyłożył lufę 
db klatki piersiowej, pociągnął za cyngiel 
i wystrzelił!. Kula przebiwszy piersi, u- 
tkwiłą w suficie1.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Na stoliczku przy łóżku znaleziono dwa 
listy, adresowane do komendanta rezer­
wy pieszej i dio rodziny denata.

Niedzielski służył w szeregach policji 
około 7 lat. Chory był na gruźlicę.
..    ■min—— w . ■■ ii—otiu.  ammmmmmmmammmmm—m

Inserujcie w Dzienniku Ludowym!

Na polach, w  ciszy nocnej...

nocy na polu pod Warszawą znaleziono 
w kałuży krwi leżących kobietę oraz sier­
żanta. Lekarz pogotowia stwierdlził śmierć 
kobiety wskutek rany postrzałowej' klatki

Strzały w ul. Żółkiewskiej.
U dały fo r te l sp ry tn eg o  złodzieja .
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K r o n i k a .
Lwów, 21 lipca 1931. 

TEATR W IELK I — gościnne w ystępy T eatru  
„QUI PRO Q)UO“ :

W torek  nieczynny.
Środa nieczynny.
C zw artek  o 8 w lecz. „G o łęb ie  serce". 
P ią tek  o 8 w iecz. „G ołębie se rce" .
Sobota o 8 w lecz. „G ołębie se rc e '1. 
N iedziela o 8 w lecz. „G ołębie se rce '1.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od dn ia  20. do 26. lipca nieczynny.

SALA „COLO SSEU M ".
W to rek  o 8.30 „ Ja rm ark  w 1 n ieb ie '1.
Środa o 8 3Ó „Koło się k rę c i '1.
C zw artek  "o 8.30 „Koło się k rę c i '1.

Z TEATRU kom unikują:
CZTERY W Y STĘ P STEFANA JARACZA. W  

czw artek , d n ia  23. bm. ukaże się S te fan  Ja raez  
(w pop isow e i ro li m alarza  W eil wy na  w1 sztuce 
Gals w orthy ‘ego („Gołębie se rc e " . O prócz Ja ra ­
cza  fw sztuce te ł w ystępu je  c a ły  zespó ł g ło śn e ­
go T ea tru  W arszaw skiego  „A teneum ". G als­
w orthy  porusza w  „G ołębiem  s e rc u '1 zagadn ien ie  
filan trop ii i  je j bankructw o w  państw ow ej, k o ­
śc ielne] i p ry w atn e j p o stac i, rozw ija jąc  tem at 
n a  tle  scen n ad e r żyw y Ob i ń ie  pozbaw ionych 
specyficznego  hum oru  T e a tr  A teneum  przybyw a 
do L w ow a specjalnym i wagonamfi z pe łnym  kom ­
pletem  dekoracy j w  k tó rych  sztuka ta  była 
g ra n a  w  W arszaw ie. P rzedstaw ienia odbyw ać 
się będą w' T eatrze  W ielk im . ..początek o_godz. 
8 Wiecz B ilety w  cen ie  od 1 do 7.'50 zł. n a ­
byw ać już m ożna w  kasach  zamawiań.

„W ESOŁY  W IECZÓ R" stołeczna scena re -  
Wiowa zaw ita do Lwow a w  dniu  1. sierpn ia  na  
paro  tygodniow ą gościnę. P rzedstaw ien ia  odby­
w ać  się będą w  T eatrze  .W ielkim. ę

ZESPÓŁ („ARARATU"  zaprezen tu je  nam  
d ru g i z  rzędu  p ro g ram  p t.:  „Kółko się k ręc i" . 
P rog ram  ten  sk ładający  s ię  z 12 noW ych m i­
n ia tu r żydow skich odeg rany  będzie p rzez  pałą 
„ h a ła s trę "  , A ra ra tu " . P rem ie ra  tego w idow iska 
odbędzie się ju tro  o  g . 8.30. B ile ty  do  n a ­
bycia  w  przedsprzedaży  w  k inie K opernik . a 
w ieczo rem  p rzy  kasie  teatru .

PRZEZ OTWARTE OKNO. Ku przestrodze 
łaknących  św ieżego  pow ietrza  podajem y  tłu s­
tym  drukiem  drogę, k tó rą  dostali się złodzieje 
do  m ieszkania  d ra  S tankiew icza (Kaidiacką 16). 
skąd  sk rad ji dw a ub ran ia  i pięć p a r bucików .

T aka sam a d roga  Wiodła z łodzie jów  do 
m ieszkania  Poznańskiego Ant (N abielaka 20), 
iw tym  w ypadku  zabrano b iżu te rię  l po rtfe l z 
go tów ką. '

SZCZOTKI DO ZĘBÓW W ilości 70 sztuk 
skradziono  R osenblum ow l Ozjaszowi- ze  sklepu 
na  pl. Smolki 1. 1.

MOKRO I CZERWONO było w ćzorai w ie ­
czorem  w  kaw ia rn i weneckie i Jacyś n ieznani 
osobnicy oporządzili tam  n iem iłosiern ie  G erw ó- 
n iaka  F ranc iszka . 1 U  i 1 '

„MUCHA w CHLEBIE została zapieczona w i­
docznie zam iast rodzynka. Chleb tak i w ypieka 
p iekarn ia  F in s te ra . ul. L w ow skich D zieci 23.

GRZYB POBIŁ SOROKĘ. M ało pobił, sk o ­
p a ł dok rw i „naw et wtedy to czynił, gdy już 
upad ła  na  ziem ię zem dlona. Podobno jak tw ie r­
dzi p S. bez pow odu.

PODCZAS CHWILOWEJ NIEOBECNOŚCI
zostało okradzione m ieszkanie  K alia Jakóba 
(Żółkiew ska 56). Z łodzieje zab ra li garderobę 
W artości 250 zł.

PIÓRO ZŁOTE i d\va p ie rśc ie n ie  sk ra ­
dziono B orczyńskiem u K arolów ! (Szym ona 2). 
W arto ść  skradzionych p rzedm io tów 1 w ynosi 215 
złotych. ____________ __________  ■

Komunikaty.
KOM ITET WYKONAWCZY TUR., odbędzie 

posiedzenie w e  środę  22. bm. o  godz. 19-tei 
w iecz  w  lokalu OKR.

ZEBRANIE CZŁONKÓW ZARZĄDU TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI odbędzie s ię  w e  czw ar­
te k  23. bm. o godzinie 7. W ieczorem , p rz y  ul. 
M iłkow śkiego 11. II. p .

O przybycie  proszen i s ą  tów l: M uszka Dro- 
butoW a K rauzów na, O lenkiewieżowa. M ariaszo ­
w a  Segal R ad eck i l Z iem borow ski.

R ep ertu ar kin lwowskich.
A PO LLO : „S yn  bo rów ".
CASINO: („M arynarz szuka m iłości".
6CHIMERA: „W alczyk  n ad dunajsk i"  H ar­

ry  L ied tke oraz dod dźw ięk. 1 *
COLOSSEUM : „F an fa ry  m iło śc i"  o raz  „P o ­

licm ajste r T ag je jew " .
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: „K ról g ó r"  John  B arrim ore  l 

Cam ila Horn.
KOPERNIK: (..W iosna w  P ra te rz e "  o raz  

„N apow ietrzn i P ira c i" .
L E W : „S tre jk  żo n "  i „NajnóW sza nam ię­

tność" znakom ita  kom edia i senzac. d ra m a t
LUNA: „R obinson w  dżung li"  całość.
MARYSIEŃKA: ^W io sn a  w  P ra te rz e "  o raz 

„N apow ietrzn i P irac i" .
O A ZA : „K rew  na  p ias tu "  dźwiękowiec.
PAN: „Z ałoga śm ie rc i"  o raz  B uster C eaton
PA ŁA CE: „Z a  ku lisam i te a tru "  100 proc. 

dźw iękow iec o raz  w span ia łe  dodatki.
PA SA Ż : A łb ertim  R inaldo R inaldini. M aciste 

O lbrzym  gór.
PROM IEŃ: * „Ż elazna  m aska".
SPLENDID: z  pow odu zm iany  dy rek c ji i 

p rzebudow y sa li — kino zam knięte .
STY LO W Y : N ieczynny.
UCIECHA: „W  zaułkach  S zan g h a ju "  oraz 

„M artw y  w ęze ł" .

N ożem  w pachwinę,
W czorai ran o  na  pl U n ji B rzeskiej zdarzył 

się trag iczny  w ypadek podczas pracy . Dnia te ­
go n ie iak i Jankow ski K arol, m ajste r rzeźn ick i 
z  Klep arow a (Rzeźnicka 15). ro zb ie ra jąc  m ięso

na tra fił na  kość, w skutek  czego nóż rzeźn ick i 
zeskoczył tra fia ją c  go w  brzuch pow yżej p r a ­
w ej pachw iny  Przew ieziony do szpitala zm arł 
z oow odu upływ u krwi.

Przyjechała, by się zabić w kraju.
W ARSZAW A. 21. lipca. Do m ieszkania 

W ładysław y  M ichalskie! p rzyby ła  je j siostra 35- 
ie tn ia  E leonora N iew ińska, z 2- le tn im  synkiem . 
N iew ińska p rzy jech a ła  z F r a n c j i . ,gdzie m ąż je i 
p racu je  jako  robotnik .

U biegłe i nocy nad  ran em  N iew ińska  nagle 
W stała z  łóżka, u b ra ła  s ię  l w y b ieg ła  na k o ry ­
ta rz  M ichaliny  p rzeczuw ając  coś ?łego .„popę­
dzili za  N ieW ińską. k tó ra  po k latce schodo w e i 
w ybieg ła  naIV . p ię tro , i zanim  Michafefcy

zdołali jei p rzeszkodzić, w yskoczyła przez, okno 
na  b ru k . ponosząc śm ierć  n a  m iejscu.

NieW ińscy p rzed  k ilku la ty  w yjechali do 
F ra n c i!  P rzez  d ług i czas pożycie m ałżeńskie 
było zgodne O statnio jednak Nie w ińsk! znalazł 
sobie kochankę i żonę począł zan iedbyw ać N ie 
m ogąc w y trw ać  dłużej Niewińska pow róciła do 
k ra m  i na jp raw dopodobn ie j nikczem ny po­
stępek m ęża był bezpośrednią  p rzyczyną ro zp a ­
czliw ego kroku .

Zwyrodniały sport.
Z a b ity  p o d c z a s  z a p a s ó w .

KATOW ICE. 21. lipca. (P at.) W  sali ho- i z  K ról Huty W ieleń  w ńlczył z  Joklem  przez 4 
te łu  „Ś w ierk lan iec" w  R ybniku, odbywał się I frundy, z w ynik iem  dobrym , w  p ią te i jed n ak  run - 
m ecz (bokserski, urządzony przez miejsfcowego dzie uderzony  p rzez  Jokla upadł na  ziem ię i 
boksera Józefa W ie je n a .N a  w spom niany m ecz s tra c i iprzytom ność. O dw ieziono g0 do szpitala 
zaproszono zaw odow ego  boksera E rnesta  Jokla I gdzie N astępnego dn ia  zm arł.

N i e m i e c k a  „ k r ó l o w a  m l e k a "

n azyw ająca  się „K astan ja"  k tó ra  zdobyła rek o rd  w y dajnośc i m leka n a  -całe N iem cy. W  
i ubiegłym  roku  (przez 365 dni) dostarczy ła  10.511 kg . m leka w  tem  tłuszczu  5.16 

i , p rocen t t. i (54J2 'kg .

U d a ły  p o ś c i g  z a  z ł o d z i e j e m  w  tai. K o p e r n ik a .
Chaim  W an d e re r . w y b ra ł się p rzed  kilkom a 

dn iam i n a  Św iteź. P on iew aż n ik t z p ierśc ien iem  
nie  k ąp ie  się p . W . ,zd ją ł p ie rśc ie ń  i Włożył 
do  k ieszonki z zegark iem . R aptem  tknęło  go 
p rzeczucie  „ a le  n ie  zw racał n a  to uw ag i -,ałe 
d a le i opalał sw o je  apołlinów e k szta łty  i k o ­
k ie to w ał s łab ą  p łeć. _

Przeczucie^ albo n iepokoi o  gard e ro b ę  rósł 
jednajk z każdą  ch w ilą , że w reszc ie  p . Chaim 
podniósł się i  sp rężystym  krokiem  u d a ł się 
do świei kabiny. s

Spóźnił się trochę  odrobinkę. Gdyby usłu ­
cha ło d  razu  głosu „p rzeczucia" to co innego. 
Z gubiła go kok ie te ria  z resz tą  na  p iasku  n.jczem 
foka leża ła  pan n a  R óża i  p an n a  Salem , n o „ . 
była p rzec ież  jeszcze panna R e n a , k tó ra  je s t p o ­
dobna do m is ,P eruv ia . a  zbudow ana.... D olores 
cjjel Rio p rzy  n ie i pudło Z re sz tą  k to  tam  n ie  był 
sam e  b iekności i  k w ita  I żeby n ie  ta  od rob ina 
słabości p ie rśc io n ek  i zegarek  byłyby oca lo ­
ne  a tak... stało  s ię  inaczej. Ale p an  W.. < i' tak  
m iał szczęśc ie , u jrz a ł bow iem  złodzieja , w ła ­
śc iw ie  w id z ia ł go gospodaru jącego  w je g o  k a ­
b in ie  A je k to  m ógł p rzypuszczać... Niepofcieszony 
po  s tra c ie  zeg ark a  i p ie rśc ien ia  z rub inem  p.

Chaim pop rzysiąg ł zem stę z łodziejow i i słow a 
dotrzym ał. W czo ra i w łaśn ie  szedł p. Chaim  u li­
c ą  K opernika ,£Jie szedł w cale  jak  chodzą zw ykli 
śm ierten icy  O d czasu  p rzysięg i zem sty  on cały 
zam ieniony je s t  wi słuch , on  ca ły  jz e s t ja k  jedno 
oko. on  cały je s t ja k  detek tyw 1, ja k  po lic jan t 
To też  W ysiłek jego n ie  poszedł n a  m arne. Około 
kam ien icy  n r  16, spotkał o n  osobnika', k tó ry  
w łaśn ie  o k rad ł go na. Św itezi.

„A m am  c ię" ! w rzasnął^ p. Chaim — do 
oWego o so b n ik a : „T y  złodzie j11 chodź te raz  na 
k o m isa ria t" . S łysząc tak ie  zap roszen ie  Józef Ga- 
Wysz dał n u ra  do bram y. P an  Chaim  w  k rzy k  
łapać z łodzie ia , jak iś  p rzygodny foo tbaiista  (za­
ra z  poznać) podłożył uc ieka jącem u GaW yszowi 
nogę a kolega lego w idocznie b o k se r zdzillł 
już p ad a jąceg o  praW ym  sierpow ym . S iła złego 
na  jednego  pom yślał G aw ysz. pechow iec , a wi­
dząc (napływ ający co raz  w iększy tłum . z u l­
gą  pow ita ł nadchodzącą  policję.

P an  Chaim  w p raw d z ie  skradzionych przed­
m iotów  nie  odzyska, a le  m a satysfakcję . N a p ę - 
w no te raz  lwowscy złodzie je  będą  o m ijać  pana  
Chaim a. t

Dla (większości ludzi g ó rn ą  g ran icę  w ieku 
s tan o w i 80 la t. i tak  tylko 6 n a  1000 o siąga 
ją. O i l e  w iem y , w arunk i d la  p rzed łużen ia  in ­
dyw idualnego  w ieku  ludzkiego n iezm ieniły  ślę 
Wt c iąg u  wieków zupełnie.
< Co będzie  w  przyszłości ? P om im o. iż  s ta ty s­
tycy  ubezp ieczeniow i uznali 100 la t z a  gran icę 
(Wieku ludzkiego w ysunęli n iek tó rzy  badacze 
h ipo tezę -
że życie ludzkie da s ię  przed łużyć poza tę 

i g ran icę .
/  P ro feso r IrW ing F ish e r  z Y ale- U niw ersity  
U w skazu ie  trzy  drogi do tegO' ce lu : postępy  na  
polu  eugen ik i (popraw a ra sy )x in tensyw nie jszy  
rodizai publiczne i ochrony  zd rów  ja i  po d n ie ­
s ien ie  h ig ie n y  osobistej. P odk reśla  o n  .w yniki 
b ad ań  now oczesnej b io log ji, k tó r e  s tw ie rd za ją  
n ieśm ierte lność  kom órek i tkanek  i  p rzeczy  
tem u jakoby śm ierć  m ia ła  być n ieun iknionem  
następstw em  procesów  fizjologicznych.

Są to p rzew idyw an ia
zbyt optym istyczne.

P raw ie  n ic  n ie  p rzem aw ia  za tern , że  euge- 
jnika m a  w p ły w  n a  p rzed łużan ie  życia ludzk ie ­
g o . iak  Wogóle bard zo  m ało w iem y o  dziedz i­
czeniu Zdobycze w; zak re s ie  publiczne i o ch ro ­
ny zd row ia  id ą  w  k ierunku  zm nie jszan ia  s ię  
śm ierte lnośc i n iższych  g rup  w ieku  pa to m ias t n ie  
znam y  ża d n e j nowtej m etody , k tó raby  n am  po­
zw oliła zw alczać choroby  średn iego  i Podeszłe­
go w ieku  Jedyn ie  p ew ne  znaczen ie  m oże m ieć 
podniesien ie  h ig ien y  o so b is te j l częste  b ad an ie  
lekarsk ie  osób zdrow ych.

Nie m am y na tom ias t p raw ie  żadnych  środ ­
ków  do w alki z k a teg o rją  chorób określanych  
lako żw iyrodnienie. ja k  choroby  se rca  ra k . p rz e ­
k rw ien ia  m ózgu, schorzenia system u  ną^zyń 
lirW ionośnych, schorzen ia  n erek  i cukrzyca. T e  
choroby razem  w żię te  s tanow ią  w 66 p roc . p rz y ­
czynę śm ierc i pow yżei 70 r . życia  w obec 52 
proc. p rzed  20 laty .

I Jeśli naW et znajdu jem y  jak ieś  now e 
środk i !w w alce  z  chorobam i, to  ich  m oc ro z ­
c iąga  feię p raw ie  w yłącznie  n a  g rupy  wieku m łod­
sze  .W ydaie  się zatem  że  m am y w 1 podeszłym

w ieku  tio  czyn ien ia  z załam aniem  się o rgan izm u , 
k tó rego  nic  w esprzeć n ie  potrafi.

M ów i się w  o statn ich  czasach wiele o o d ­
m łodzeniu  trzeba  jednak  sceptycznie patrzeć na 
te  usiłow ania . Tylko wówczas bow iem  gdyby 
się nam  udało uchw ycić  życie ludzkie w  m o­
m encie najw iększego  rozw o ju  i w tem  m iejscu  
rozpocząć św iadom ą w alkę  z rozpoczynającem  
się zw yrodnien iem  tkanek i o rg an ó w ., m ożnaby 
m ów ić o p rzed łużen iu  życia.

C entralną przeszkodą je s t bow iem  zaw sze 
s ta rze jące  s ię  1 zużyw a/ąęC  serce.

Podziw iam y siłę S tephena. S m itha, B ism ar­
cka , C lem enceau k tó rzy  osiągnęli późny Wiek 
nie  tracąc  sił um ysłu Aje jedno n iedom aganie  
d robne a  sta re  se rc e  p rze s ta je  bić.

Życie -ludzkie m a pew ńą biologiczną g ran icę  
k tó ra  jes t dość daleko p o su n ię ta , aby zaspokoić 
chęć do  życia. N le po trafim y  je'j daleko p rzesu ­
nąć. F

Dla wygody publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgami Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym“. — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

D rzew o do w s z y s tk ie g o .
W  Południow e i A m eryce ro śn ie  drzew u . 

k tó re  n ad a je  się do rozm aitych  celów . Je s t to  
„ P a p u y a " ., w- języku k ra jow ców  nazw ane „paw. 
p a w "  a  dostarcza  i m a te ria łu  opałow ego i 
żyw ności jakoteż lek a rs tw  i m ydła. D rzew o 
to w y ra s ta  na dw adzieśc ia  stóp  w  g ó rę . b e z  
k o n aró w , a  n ac ię te  wiydziela z s ieb ie  sok, k tó ry  
posiada  tę  w łasn o ść , że  p osm arow ane  tym  so ­
k iem  chociażby  n a jb a rd z ie j tw ard e  m ięso n a ­
tychm ias t k ru sze je  i s ta je  s ię  m ożliw e do j e ­
dzenia. "Krajowcy w iedzą o tych m ożliw ościach  
soku d rzew a  „p aw -p aw " i gdy  uda im  ,się u- 
polow ać (starszą sztukę zw ierzyny , z k tó re  i m ię­
so n ie  byłoby m ożliw e do jedzenia bez jak iee jś  
p rzy p raw y , w ted y  n a c ie ra ją  je  sokiem  d rzew a  
„paw -paw ". Sok ten  posiada  po za tem  w łasności 
rozpuszczające  i używ any  je s t w  m edycynie  
do p rzy rząd zan ia  rozm aitych  lekarstw . N asiona 
d rzew a  .„paW -paw" w y d a ją  bardzo  ostęy .zapach 
k tó rego  ‘m e .unoszę, „rozm aite ow ady  ,1 ^paserzy- 
ty . a  ow oce form y p o d łu g o w ałe ' jak  olbrzym ie 
straczk j fasoli m a ia  .wierzchnia., m asę. m ięsistą  
l  s ą  bardzo  oożyw ne i  sm aczne.

Program radiowy
ŚRODA 22. lipca.

11 58. R e transm isja  sygnału  czasu  i  h e jna łu  
1210 . M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
1310. K om unikat m eteorologiczny.
14 50. K om unikat gospodarczy.
1510. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
15.25. „N asi bałtyccy  sąsiedzi — F in lan d ia "  w y­

głosi prof. R ydzew sk i.
15 45. L w ow ski kom unikalina rcersk i.
16.00. K w adrans d la  naim łodszych. O pow iada­

nie  Ireny  ,P o lak ó w n y  p t.: „P rzygoda  Bu- 
k a s i" . .

1615. O pow iadanie dla s tarszych  dziec i, p ió ra  
H. H ohendlingerów ny p. t . :  „Z w ycięstw o".

16.30. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
1645. K om unikat dla żeglugi i rybaków .
16.50. „R adjo  w śró d  ro b o tn ik ó w " — wygi. red . 

Jan  P io trow sk i. r
17.10. „K to za jd z ie  z e  m ną do P a łacu  S ztuk i" 

Wygł. p-. M. H ausnerow a.
17 g0. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17 35. „E lem ent g ro teskow y w  kom edii nowo­

czesne i"  Wjygł. d r . Z ygm unt Zygulski. (T r. 
na  "(wszystkie s ta c je  PR.)

18.00. M uzyka lekka w  w yk. o rk iestry  T ad . 
G órzyńskiego <-

19 00. R ozm aitości.
19.20. P ogadanka  lite ra c k i p . Idy W ien iew sk ie i. 
19*40. S krzynka pocztow a ro ln icza. K oresp b- 

om ów i inż. W . T arkow sk i.
19.55. K om unikat m eteoro log iczny .
20.00. T ransm . z  W arszaw y . P raso w y  D zien­

n ik  (Radjowy.
2010. K om unikat sportow y.
-2015 R ecita l fo rtep ianow y p . M arji Jonasów ny . 

W  p rze rw ie  k o n ce rtu : K w adrans lite ra c ­
k i :  now ela  W ł. P e rzy ń sk ieg o  p t.: „T ak ­
só w k a" . -!-
K oncert solis tów 1 w  wyk. L id  ji Kmito we j
(sk rzypce), U m berto  M ącn ez  (tenor) l L . 
U rs tem  fakom p.)

22 00. F ejie ton  p t . : „M iliony R o ck fe lle ra "  w y ­
głosi inż. P orębsk i

22.15. D odatek do P ra s . dz ienn ika  rad iow ego . 
22*20. K om unikaty z W arszaw y .
22*25. O dczytanie p rog ram u  na  dzień  nast.
22.30. „PrasoW y dziennik  fo rtep ianow y" w wyk. 

p  W . B udnzńskiego i p . T . Seredyńsk ie- 
go T ransm . n a  w szystk ie  s tac je  PR.

23 00. M uzyka lekka i taneczna z  W arszaw y .

O G Ł O Ś  J e n T a
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U w a g a  Maturzyści!
Spis wyższych szkół 

w P o lsce , zaw ierający 
adresy , w arunki przyję­
cia, szczegóły  egzaminów 
w stępnych na w szystkie 
wydziały i t. p.

Cena Zł. 1.45 
z przesyłką.

Zam ów ienia przyjm uje : 
Wydawnictwo ,Omega' 
RypSnkowska 3. 567

Red. €>dp,: Juljan Rychlewski Nakład-em Lud. Spółdz. Tow. Wydawn, Drukarnia Lwowska. Lwów, Kopernika 11. Tek 8.31


